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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
L w ó w .  d n ia  3 1 ,  g r u d n ia .

Z obowiązku dziennikarskiego poświę­
camy dziś dobiegającemu do kresu r. 1874 
bodaj w ramach codziennego przeglądu 
skromne wspomnienie. Będzie to obraz nie­
zupełny, skreślony zaledwie w najgłówniej­
szych zarysach. Poświęcając po koleji pań­
stwom europejskim krótkie wzmianki zaczy­
namy od A u s t r y i ,  która r. 1874 zaliczy 
w dziejach swoich do rzędu chwil pomyśl­
niejszych. Był to bowiem w okresie konsty 
tucyjnym pierwszy ro k , w którym wewnę­
trzne spory ani razu nie odezwały się w 
sposób groźniejszy, a stosunki konstytucyj­
ne postąpiły stanowczo naprzód ku ostate­
cznemu ustaleniu. Stronnictwo stojące dziś 
u steru i szczycące się słusznie przeważnem 
stanowiskiem, nie zawiodło się w oczeki­
waniach , któremi w r. 1873 witało wielką 
reformę wyborczą. Parlament wybrany pc 
raz pierwszy bezpośrednio przez wyborców 
mógł swobodnie oddać się pracy reforma­
torskiej w dwóch kierunkach : wyznaniowym
i ekonomicznym. W pierwszym kierunku 
doszedł na razie do kresu, wytkniętego 
pracy ustawodawczej rzeczywistemu potrze­
bami i względami na faktyczne stosunki. 
Reforma wyznaniowa wydała się niedosta­
teczną , a jej wykonanie niestosownem chy­
ba tylko tym krótkowidzącym politykom, 
którzy miarą pruskich stosunków oceniają 
jej postanowienia i skutki. Komu zależało 
na roztropnem obserwowaniu władzy pań­
stwowej wobec prądów poruszających dziś 
do głębi całe społeczeństwo europejskie, ten 
w ustawach wyznaniowych znajdzie owoc 
zdrowej i odpowiadającej celowi pracy usta­
wodawczej Kto zaś ideał reformy wyznanio­
wej widzi w wyzywaniu do walki czynników 
dotąd powolnych ustawom, kto tęskni za 
takiemi smutnemi zatargam i, jakich wido­
wnią są obecnie całe Niemcy, ten może nie 
będzie wspominać łaskawie o działalności 
rządu i parlamentu na tern polu. W dru­
gim, ekonomicznym kierunku, praca jeszcze

się nie skończyła. Przesilenie straciło wpra­
wdzie charakter zapalny i nie grozi skar­
bowi państwa znacznym ubytkiem środków 
materyalnych , al9 jeżeli życie ekonomiczne 
odrodzić się ma na zdrowych podstawach, 
to parlament spełnić musi jeszcze niejedno 
pilne i ważne żądanie. Nowa ustawa akcyj­
na stanowi już wielki postęp na tej drodze 
i należeć będzie do najpiękniejszych pomni­
ków ustawodawczych ostatniej sessyi Rady 
państwa.

Gorzej wiodło się wschodniej połowie 
naszej monarchii. Przesilenie skarbowe w 
W ę g • z e c h, z początku uważane prze­
mijającą a lęsk ę, przedstawia się obecnie 
jako sumaryczny wynik chybionego kilku­
letniego gospodarstwa. Parlament węgierski 
znalazł się w bardzo przykrem położeniu, 
bo miał przed sobą większe niż kiedykol­
wiek zadanie, a organizm jego popadł wła­
śnie teraz w rozstrój opłakany. Nieprzyja­
ciele samodzielności węgierskiej zacierali 
już ręce z radości, żywioły wrogie narodo­
wi węgierskiemu zaczęły już podnosić ta­
kie żądania, jakgdyby cały gmach dualizmu 
zachwiany był w fundamentach i niezadłu­
go musiał się rozpaść w gruzy.. Prawdziwie 
patryotyczną ofiarność okazał K. Ghyczy, 
obejmując tekę skarbu w chwili tak stra­
sznej. Węgry odetchnęły swobodniej, bo tyl­
ko mąż z tak podniosłym patryotyzmem i 
taką wysoką miarą zdolności, mógł podołać 
olbrzymiemu zadaniu. Nadzieje obudzone 
wstąpieniem Ghyczego do gabinetu, prędko 
zaczęły się ziszczać. Kredyt Węgier osła­
biony za granicą do najwyższego stopnia, 
podniósł się znakomicie i pozwolił rządowi 
wykonać dalsze operacye pożyczkowe. Ale to 
dopiero początek wielkiego dzieła. Skarb 
węgierski musi odświeżyć i uporządkować 
źródło swoich dochodów i w tym celu przed­
łożył minister Ghyczy sejmowi cały szereg 
projektów podatkowych. Dopiero gdy to za­
danie zostanie spełnionem , rząd i parla­
ment nowo wybrany przystąpią do dalszej 
pracy reformatorskiej na polu ustawodaw- 
czem i ekonomicznem. Jeszcze jedna wielka 

! korzyść wynikła z wstąpienia Ghyczego do 
gabinetu. Dualizm atakowany ustawicznie

Wychodzi codziennie o godainie 3, po południu 
z wyjątkiem świat i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 Ct,} 
poczt a 7 ct.

J?;uro Redakeyi i Admmistracyi Ul Czarneckiego 18.

Ogłoszenie przedpłaty.

Zapraszając szanownych abonentów na­
szych do odnowienia przedpłaty na rok 
przyszły, uwiadamiamy, że jak w ubiegają- 
cem półroczu tak i na przyszłość Gazeta 
Lwowska nie wiążąc się wcale zwyczajnym 
swym rozmiarem, rozszerzać będzie zawsze 
swą objętość, ilekroć wymagać tego będzie 
żywszy ruch publiczny i obfitość wypadków 
krajo1 ych i zagranicznych. W  takich porach 
większego napływu materyału dziennikar­
skiego Gazeta Lwowska zamiast zwyczajnych 
czterech, dawać będzie swym czytelnikom 
5— 6 stronic ścisłego druku, tak aby mimo 
nadzwyczajnych rozmiarów jednego działu, 
J e  ucierpiała na tern reszta codziennych 
rubryk dziennika. Jak dotąd tak i na przy­
szłość usilnem będzie staraniem redakeyi, 
aby obok wyczerpującego a przedmiotowego 
obrazu polityki krajowej i europejskiej d z i a ł  
l i t e r a c k i  i e k o n o m i c z n y  odpowiadał 
różnostronnym wymaganiom.

Część gospodarcza i ekonomiczna Ga­
zety Lwowskiej, zasilana dotychczas wyłącz­
nie oryginalnemi pracami pisarzy fachowych, 
będzie zawsze przedmiotem szczególnej tro­
skliwości redakeyi, która pragnie uczynić ją  
źródłem obfitych i pewnych informacyj.

W  fejletonie obok k r ó t s z y c h  p o ­
w i e ś c i  zamieszczać będziemy jak dotąd 
obrazki, szkice i rozprawki, czerpiące te­
mat swój z dziejów, z historyi obyczajowej, 
z literatury, sztuki i życia towarzyskiego, 
kierujemy się bowiem zasadą, że jeśli który, 
to ten dział przedewszystkiem zalecać się 
winien rozmaitością i odpowiadać odmiennym 
upodobaniem czytelników.

Obok wielu już przygotowanych prac 
drukować będziemy w fejletonie Gazety 
Lwowskiej szereg obrazków staro szlache­
ckich przez Władysława Łozińskiego pod
tytułem :

Nowe opowiadania JM Pana Wita Narwoja
Rotmistrza gwardyi konnej koronnej.

Pragnąc, aby Gazeta Lisowska czyniła 
zadość nie tylko dziennikarskim ale i lite­
rackim wymaganiom swych czytelników, wy­
dawać będziemy nadal jako dodatek mie­
sięczne pismo Przewodnik naukowy i lite­
racki , który stanowi niejako premię dla 
abonentów, wszyscy bowiem prenumeratoro- 
wie, którzy nadsyłają odrazu przedpłatę cało- 
łub półroczną, o t r z y m u j ą  p i s m o  t o

P O C Z U C I E  P I Ę K N A
W  P R Z E S Z Ł O Ś C I .

II.

Na samem wejściu do romańskiej lub 
gotyckiej świątyni duch artystyczny cię o- 
w ieje; bo zaledwo podniesiesz oczy, a uj­
rzysz otoki bramy kościelnej, suto i mister­
nie rzeźbione, w linje miękkie ujęte. W r o ­
mańskim stylu linje owe półkoliste, zmniej­
szając się stopniowo, tworzą wrzekome ra­
my dla pięknej rzeźby lub dla malowidła, 
jak to widzimy n. p. w starożytnym tumie 
łęczyckim —  w gotyku zaś otoki kamienne, 
dzielą się na mnóstwo ostrych łuków, naj­
częściej o przezroczych ozdobach, jak to wi­
dzimy na przecudnych odrzwiach domini­
kańskiego kościoła w Krakowie. Nierzadko 
spotkasz na szczycie gotyckich odrzwi fan­
tastyczne gady, symbole złego ducha, ucie­
kającego z Bożego przybytku. Kościół św. 
Barbary w Krakowie przedstawia śliczny 
okaz tego rodzaju. Renesans znowu wystą­
pił tu z okazałym portalem, którego pełne, 
artystyczne łuki spoczęły na wdzięcznych 
kolumnach jońskiego lub korynckiego p o ­
rządku, obejmujących w zagłębieniu posągi 
świętych, albo przy wejściu do kaplicy po­
stawił misternego dłuta bronzową ballu- 
stradę.

Ale nie mamy tu zamiaru opisywać 
charakter stylów po szczególe, wykazywać 
różnice między jedną a drugą myślą śre­
dnich stuleci, które się tak potężnie zazna­
czyły w cywilizacyi ludzkości — jest to dzie­
łem historyka sztuki. Wejdźmy raczej do

bezpłatnie. Przewodnik naukowy i literacki 
wychodzi w miesięcznych sześcio arkuszowych 
zeszytach, składa się więc na dwa tomy o 27 
arkuszach druku, zawierających cenne prace 
z wszystkich działów umysłowego życia. 
Pierwszy zeszyt przyszłoroczny, styczniowy, 
zawiera następujące rozprawy: Pierwotny
ustrój Polski przez Dr. Antoniego Małeckiego; 
Proces Radziejowskiego przez Dr. Ludwika 
Kubalę; Zeszłowieczny dziennik lwowski 
przez hr. Maurycego Dzieduszyckiego; Król 
Stanisław August w Grodnie przez Dr. 
Antoniego J....; Konrad Wallenrod w poezyi 
a w dziejach; Podróż do Włoch Oświęcima 
i t. p.

P r z e d p ł a t a  n a  Gazetę Lisowską 
w ynosi:

C a ł o r o c z n i e  w m i e j s c u :  12 zł. 
p o c z t ą :  16. zł. p ó ł r o c z n i e  (od 1. sty­
cznia do końca czerwca:) w m i e  j s c u  6 zł. 
p o c z t ą  8 zł. ć w i e r ć  r o c z n i e  (od 1. 
stycznia do końca marca) w m i e j s c u  3 zł 
p o c z t ą .  4 zł. m i e s i ę c z n i e  (od l . do 
końca każdego miesiąca) w m i e j s c u  1 zł. 
p o c z t ą  1 zł. 35 ct.

P r e n u m e r a t o  r o w i e  c a ł o  i p ó ł ­
r o c z n i  otrzymują P r z e w o d n i k  n a u ­
k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny 
do Gazety Lwowskiej bezpłatnie, ćwierć- 
roczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 
75 ct. drudzy 30 ct. Przewodnik prenume­
rowany osobno kosztuje rocznie 4 zł.

Celem wczesnego ustalenia stopy na­
kładowej , upraszamy o rychłe nadsyłanie 
przedpłaty.

CZt.SC URZĘDOWA

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra­
czył Nsjwyżsaem postanowieniem z d. 29. 
listopada b. r nsjmiłościwiej zatwierdzić 
wybór P. Karola K a l i k a  na prezesa, a ks 
Aleksego Ł u k a s i e w i c z a  na zastępcę 
Prezesa rady powiatowej bohorodczańskiej.

C. k. Prezydent sądu krajowego wyż­
szego w Krakowie zamianował patentowanego 
sierżanta domu inwalidów w Tyrnawie, Mi­
chała P r z y b y s z o w s k i e g o ,  kancelistą 
przy c. k. sądzie krajowym w Krakowie.

uroczystych naw dawnej świątyni i spojrzyj- I 
my na jej wdzięk estetyczny. Zaiste jest 
tam na co s po g l ą da ć n i e  mówiąc już o nie­
dościgłych lekkich liniach gotyku, co niby 
promienie słońca rozprysnęły się w harmo­
nijnym układzie po nawach i kolumnach a 
na sklepieniu splotły się w tysiące gwiaź­
dzistych kształtów, nie mówiąc już o ścia­
nach renesansowych kaskadą kwiatów usła­
nych, którym rzeźbiona postać człowieka 
potęgi życia dodała —  zwrócić musimy u- 
wagę na owoczesną polichromiję, co się tak 
rozwielmożniła, jakby tylko dla niej przy 
bytek Boży wzniesiono. Ile tylko mogła wy­
dać natura i sztuka barw najsilniejszych —  
średnie wieki zebrały je  wszystkie, rozlały 
je potokiem po przestworze świątyni. Barwy 
te jednak, jakkolwiek silne, jak średniowie­
czne namiętności życia, przecież nie w ystę­
pują jaskrawo; owszem, uczucie piękua wro 
dzone owoczesnym pokoleniom umiało je 
zharmonizować umiejętnem zestawieniem, 
umiało im nadać ten powab i wdzięk, do 
których oko przylgnąć musiało...

Jeżeli nawy szczyciły się niezrówuanem 
bogactwem polichrom ii, cóż dopiero mówić 
o ołtarzach i postaciach świętych, co na 
nich stanęły ? Tutaj człowiek zda się skupił 
królewskie barwy i całą potęgę ich w je ­
dno ujął ognisko, więc złoto, błękit i pur 
pura majestat boży znamionowały. Z tego 
też względu sztuka średniowieczna używa 
do rzeźb ołtarzowych aż do pierwszych lat 
XVI- wieku drzewa, na którem najłatwiej 
mogły się złote roztoczyć blaski...

Gdybyśmy świątyni romańskiej lub go ­
tyckiej zostawili tęcze i blaski barw 
przy dzisiejszych warunkach oświetlenia, 
wydała by nam się niezawodnie nader ja ­
skrawą, może nawet rażącą, niepodobałaby 

| nam się pewnie, jak się niepodoba wielu

I arcydzieło Stwosza lub grobowiec Kazimie­
rza Wielkiego na Wawelu właśnie z powodu 
bogatych złoceń, purpurowych i błękitnych 
malowań. Nie przeczymy temu, ale zarazem 
nie możemy posądzić zamierzchłych stuleci 
o brak estetycznego poczucia; wiedziały one 
dobrze, że dzienne światło rozpryskiwałoby 
jakkolwiek harmonijnie zestawiane lecz silne 
barwy polichromii — więc w romańszczyznie 
zasłaniają okna wzorzystemi kobiercami, a 
w ostrołuku malowauemi oknami, co z owych 
zasłon wzięły początek. Kobierce zatem i 
witraże przepuszczając półświatło do naw 
świątyni, oprócz tego że łagodziły barwy 
po nich rozlane, dodawały nadto jakiegoś 
niezwykłego magicznego uroku, który cz ło ­
wieka nastrajał do modlitwy. Tajemnicza 
powaga i pewnego rodzaju groza w obec 
niebotycznej budowy były koniecznemi dla 
ducha średnich wieków.

Kiedy z początkiem XVI. wieku osty­
gły, że tak powiem, namiętności łudzkie, 
kiedy uczucie zrównoważyło się już z rozu­
mem — świetność barw w renesansie za­
czyna blednąc, a w miejsce bogatej poli­
chromii, w świątyniach owego czasu spoty­
kasz obok malatury najrozmaitsze archi­
tektoniczne ozdoby, ku czemu sprzyjały wię­
cej otwarte nawy, niźli w koronkowych bu­
dowach ostrołuku. Romańskie freski, prze­
obrażają się obecnie w kształty pełne, pla­
styczne, wykonane z kamienia lub gipsu, a 
na gwieździste lazurowe sklepienia wstępu­
ją rzeźby albo malowidła. Sposób ten Btro- 
jenia naw świątyni przechował się przez 
wszystkie modyfikacye renesansu aż do na­
szych czasów, z tą tylko różnicą, że wkoń- 
cu XVII. i w XVIII. stuleciu styl klassy- 
czny ustąpił miejsca kokieteryi i manierze.

Kiedy już mówimy o artystycznym 
wyrazie średniowiecznej świątyni, nie mo-

Jedfiorassuwe i n s e r a t y  oi.>łie*aj« się po 7 et 
kilkorawr^o po 6 ct od miejfłea jednego wiern^a.

Lifity nalepy frankować* Reklamncye otwarte 
wolne sa od opłaty pocztowej.

żerny pominąć pięknych nagrobków co w 
niej znalazły schronienie. Jeżeli pomniki te 
w początkach tylko rytowaniem konturowem 
postać zmarłego oddają, to z XIV. wiekiem 
postać zmarłego nabiera kształtów plastycz­
nych, a już w XVI. stuleciu w naturalnej 
formie staje nieboszczyk na swoim grobow­
cu. sztuka uosabia w niej jego charakter, 
niepomijając jednocześnie ważniejszych epi­
zodów z życia. Pomniki owe bywają naj­
częściej wysoce artystycznego zakroju, ro­
bili je  bowiem zazwyczaj, jeżeli już nie sa­
mi mistrze sztuki, to przynajmniej lepsi 
rzeźbiarz,e. Dość spojrzeć po nagrobkach po­
wstałych nawet pod koniec XVII. wieku, aby 
im przyzuać estetyczne znamiona.

Na wzór starożytnego zwyczaju odle­
wano grobowe pomniki z bronzu, których 
najwięcej w XV. i XVI stuleciu spotykamy. 
Wiele takich pomników zdobi i nasze sta­
rożytne świątynie, że tu wspomniemy na­
grobki Pawła Giżyckiego, biskupa w Puł­
tusku, Łukasza Górki w Poznaniu, Jakóba 
z Sienny arcybiskupa w katedrze gnieźnień­
skiej , Filipa Callimacha u Dominikanów 
krakowskich; Fryderyka Jagiellończyka kar­
dynała, Piotra Kmity i Stanisława Borka 
na W awelu, Bonarów u panny Maryi w 
Krakowie, Stanisława Strełica w Warsza­
wie, Szydłowieckich w Opatowie i t. d.

Podobnie jak ołtarze, barwy i nagrob­
ki, stroją średniowieczne świątynie artysty­
cznie wykonywane chrzcielnice i poważne 
stalle czyli ławy kościelne. Pierwsze, jak 
romańska chrzcielnica w Toruniu (w XIII), 
lub gotyckie w Kłobucku, Iwanowicach, Bo­
dzentynie, w Krakowie u św. Ducha, na 
Piasku i t. d. nosząc na sobie wszelkie 
właściwości czasu, w którym powstały, zdo­
bią się bogatą rzeźbą i wzorzystą kombina- 
cyą linii. Są to nieraz arcydzieła w swoim



przez opozycji], zyskał nową podporę, a wro­
gie mu żywioły doznały tak dotkliwej klę­
ski, że na chwilę przestały występować tak 
śmiało jak dotąd z mrzonkami o przekształ­
ceniu stosunków austryacko węgierskich.

W N i e m c z e c h  ziściły się konse­
kwencje przewidywano w chwili uchwalenia 
majowych ustaw wyznaniowych. Walka ko- 
ścielno-polityczna doszła do punktu kulmi­
nacyjnego , opanowała wszystkie warstwy 
społeczne i objawia się na zewnątrz w 
gwałtownych wybuchach. Niewykształcony 
czeladnik chwyta za narzędzie mordercze, 
ażeby zadać cios śmiertelny wielkiemu 
twórcy tej walki, a znakomici deputowani 
ze stronnictwa ultramontańskiego i liberal­
nego zapominają o granicach przyzwoitości 
parlamentarnej, wywołują zajścia na wzór 
hiszpańskich i francuskich burz parlamen­
tarnych, ile razy z bliska dotkniętą zosta­
nie ta sprawa. Niepotrzeba lepszej iilustra- 
cyi powszechnego roznamiętnienia, jakie od 
roku opanowało wszystkie umysły w Niem­
czech. Wśród tylu wewnętrznych sporów, 
starć i zatargów, ks. Bismarck z prawdziwie 
żelazną energią nie zapomina o ostatecznem 
wykończeniu największego dzieła swojego t. 
j o utrwaleniu jedności narodowej. Jedność 
ta podminowana dokoła przez nieprzyjazne 
żywioły party kul ary sty oz;: e i socyaluo-de­
mokratyczne, a idąc za nomenklaturą sa­
mego kanclerza także i przez ultramontań- 
skich Reichsfeinde zrobiła w ubiegłym roku 
niezawodny i znaczny postęp. Pomniejsze 
państwra związkowe z miniaturową samo­
dzielnością już zupełnie pogodziły się z 
dzisiejszym stanem rzeczy, a Bawarya, która 
najdłużej opierała się unifikacyjnym dążno­
ściom, widocznie zmieniła taktykę i usposo­
bienie od chwili ostatniego zamachu na 
życie księcia kanclerza. Nie przyznaje tego 
bawarskie stronnictwo patryotów. ale fakta 
inaczej rzecz przedstawiają. W zewnętrzej 
polityce ks. Bismarck był nierównie szczę­
śliwszym, bo niemiał przed sobą wielkich 
trudności. Niemcy od dawna związane z 
Rossyą węzłami najserdeczniejszej życzliwo­
ści mogą być spokojne o wschodnie granice, 
a świeża przyjaźń z Austryą jeszcze więk­
szej dodała im otuchy. Pozostaje tylko troska 
o granice zachodnie, na które zawistnem 
okiem spogląda pokonana, ale szybko odra­
dzająca się Francya. Na razie i z tej stro 
ny nie grozi cesarstwu niemieckiemu żadne 
niebezpieczeństwo, bo w przymierzach i woj­
skowej przewadze posiada ono niezdobyty 
wał ochronny. Ale niema w Niemczech po­
lityka rozważnego, któryby polegał zupełnie 
na dzisiejszem bezpieczeństwie. Nieodgad- 
nione koleje wypadków mogą w każdej 
chwili sprowadzić taki zwrot, że Niemcy w 
własnych siłach znajdą jedyny punkt opar­

cia. Tej ewentualności nie pomija nigdy ks. 
Bismarck, a parlament idzie za jego przy­
kładem i z wszelką powolnością przyjmuje 
nawet wygórowane ciężary na cele wojsko­
we. Procesu hr. Arnima niepodobna po­
minąć nawet w tej krótkiej wzmiance o 
zeszłorocznych dziejach Niemiec. Ale prze­
bieg tej sprawy i całe jej znaczenie pozo­
stały jeszcze w świeżej pamięci naszych 
czytelników, więc niepotrzebujemy powta­
rzać niedawnych uwag naszych.

F r a n c y a  przebyła cały rok w for­
malnej gorączce. Septenat marszałka Mac- 
Mahona zamiast zażegnać uiebezpieczną 
walkę namiętności politycznych, zamiast stać 
się podstawą dla pracy organicznej, został 
areną nieustannych zapasów parlamentar­
nych. Jak w kalejdoskopie zmienia się u- 
stawicznie stan rzeczy w tym nieszczęśli­
wym kroju. Dziś wypły wa na wierzch jedno 
stronnictwo i obejmuje władzę państwową, 
a jutro już cała budowa usuwa się w gru­
zy. Stronnictwa nie mają wspólnego celu 
dodatniego a natomiast z dziwną konse- 
kwencyą zbiegają się z sobą w dążności u- 
jemnej, polegającej na wzajemnem stawianiu 
przeszkód i na wzajemnych inkryminacyach.
0  tyle tylko wyjaśniła się sytuacya w ciągu 
całego roku,  że odtąd walka konstytucyjna 
rozgrywa się między republikanami i bona- 
partystami. Bonapartyści odnieśli cały sze­
reg tryumfów wyborczych i podzielili się 
z lewicą republikańską wszystkiemi manda­
tami, które opróżnione zostały po deputo­
wanych z obozu legitymistycznego i orleań­
skiego. Gambetta i Rouher są przedstawi­
cielami dwóch prądów, które niezadługo 
zgniotą cl o szczętu wszystkie inne żywioły
1 stoczą walną bitwę o panowanie nad Fran- 
cyą. Czy walka ta stoczoną zostanie już w 
roku następnym, czy dopiero później na 
schyłku władzy marszałka Mac-Mahona, te 
go nikt odgadnąć nie może. Nikt nie zdoła 
zażegnać grożącej burzy a jedynem stara 
niem wszystkich patryotów powinno być 
obmyślenie środków zaradczych, któreby 
nie pozwoliły walki tej przenieść z parla­
mentu albo z ram plebiscytowych na sze­
roką widownię wojny domowej. W stosun­
kach zagranicznych Francya była stanowczo 
nieszczęśliwą. Reorganizacja jej sił wojsko­
wych nie postąpiła tak dalece, ażeby dy- 
plomacya francuska mogła skutecznie pra 
cować nad zjednaniem sprzymierzeńców 
swojej ojczyźnie. Stosunki z Włochami po­
prawiły się wcale znacznie ale za to Hisz­
pania wprowadziła ministra spraw zagra­
nicznych w ciągłą kolizyę pomiędzy obra­
żoną dumą narodową a powolnością dla tak 
potężnego protektora, jakim dla Hiszpanii 
jest obecnie kanclerz państwa niemieckiego.
Z tego wszystkiego wynika, że na ubiegły

rok każdy patryota francuski spoglądać bę­
dzie z takiem smutnem uczuciem, jakie 
wśród pracy około narodowego odrodzenia 
wywoływać musi każda chwila drogiego a 
zupełnie straconego czasu. Jeszcze większe­
go rozczarowania doznać musieli zapaleńcy, 
zachęcający ustawicznie naród do przygo­
towań na wojnę odwetową W r. 1871 z a ­
paleńcy ci byli pewni, że odwet nastąpi 
najpóźniej w r. 1875 a tymczasem jeszcze 
długie lata upłyną zanim Francya będzie 
mogła zmierzyć się z cesarstwem niemiec- 
kiem z jaką taką rękojmią powodzenia.

O R o s s y  i dziennikarstwo europejskie 
posiada znowu tak niedostateczne i niepe­
wne inform acje, że trudno sobie stworzyć 
obraz o postępie, jaki to państwo zrobiło 
w ubiegłym roku na drodze reformatorskiej. 
Prądy, które poruszają całem społeczeństwem 
europejskiem, dostały się już do Rossyi i 
ścierają się tam z sobą, ale o tym cieka­
wym ruchu, jego objawach i przebiegu do­
chodzą tylko głuche wieści. Dziennikarstwo 
europejskie przedstawiało zwłaszcza w osta­
tnich czasach stosunki rossyjskie w bardzo 
ponurem świetle, wywoływało już nawet 
krwawe widma katastrofy socjalnej a tym ­
czasem inspirowano organa rossyjskie zaprze­
czyły stanowczo wszystkim wieściom i nspo 
koiły na chwilę obawy Europy. Najważniej­
szym wypadkiem w dziejach Rossyi z r. 
1874 było niezawodnie wprowadzenie w ży­
cie ustawy o powszechnej służbie wojsko­
wej. Skutki tej ustawy jeszcze dzisiaj nie 
dadzą się zmierzyć, ale że po dłuższym o- 
kresie czasu Rosya stanie się straszną potę 
gą wojskową nawet dla takich kolosów jak 
Niemcy, o tern już dzisiaj można być prze 
konauym. Z reorganizacją armii łączy się 
ściśle budowa nowych kolei, bo dopiero 
wtedy armia rossyjska uzyska pełne znacze­
nie, gdy ogromne obszary Rossyi pokryją 
się rozumnie wytyczoną siecią koleji żela­
znych.

A n g l i a  przebyła doniosłą zmianę w 
systemie rządowym. Konserwatywne stron­
nictwo odzyskało odebraną mu przed sze­
ściu laty władzę a upadek Gladstoua i po­
wołanie do steru Disraelego odbyło się tak 
spokojnie, że inne europejskie państwa par­
lamentarne patrzeć muszą ua to aprawdzi- 
weir, zdumieniem. Wszędzie bowiem takiemu 
przewrotowi towarzyszyłoby zamięszanie, 
któremu w Anglii zapobiega stara, wzorowo 
urządzona i znakomicie kierowana maszyna 
parlamentarna. Nowy gabinet angielski nie o- 
kazał dotąd wielkiej samodzielności w po 
lityce zagranicznej a do upadku Gladstona 
przyczyniła się niemało właśnie ta okoli­
czność, że systematycznem usuwaniem się 
od głównych spraw europejskich osłabił 
wpływ angielski na kontynencie.

rodzaju, wykute z kamienia, albo odlane z . 
bronzu. Nie mniejszą wartość posiadają pod 
względem przymiotów piękna ławy kościel­
ne. Kiedy nasze stalle świecą nagą pła­
szczyzną, przeszłość tworząc stalle ku wy­
godzie, podniosła je do prawdziwie arty 
stycznego znaczenia, okrywając je  koron­
kami rzeźb i postaciami świętych.

Każde większe miasto obejmuje tego 
rodzaju zabytki, wśród których można zua- 
leść i ta k ie , co oddają nam historyczne 
sceny, lub szczegóły znane w Polsce przed 
kilku wiekami, a które w Europie zacho­
dniej i południowej znacznie później się po­
jawiły; że tu wspomnimy starożytne pła­
skorzeźby na stallach kościoła św. Józefa 
w Kaliszu, wyobrażające rodzaj gilotyny w 
jej użyciu. Nadmienić tu musimy, że naj­
więcej artystycznych stalli pozostawił nam 
wiek XVI i początek XVł I ,  kiedy jeszcze 
poczucie piękna silnie tkwiło wt duszy cz ło ­
wieka, a rzeźb logiczne kształty nie przeo­
braziły się w zalotne i płaskie fraszki.

Pod względem przymiotów artysty­
cznych nie stały niżej wcale bogate sprzęty 
kościelne z zamierzchłych stuleci pocho­
dzące.

Znane nam trzy kielichy w Trzeme­
sznie z X  wieku, relikwiarze z X i XII, kie 
lich św. Jadwigi żony Henryka Brodatego 
książęcia Szlązkiego i czara obrzędowa, 
sprawiona katedrze płockiej przez Konrada 
I. księcia mazowieckiego, pomimo, że się 
odziały mnóstwem perełek, arabesków, pila 
atrów"i kolumn, nie omieszkały się przy­
stroić scenami rytemi, których treścią jest 
pismo święte lub domowe życie praojców. 
Spostrzegamy np na czarze płockiej oprócz 
świętych pooi, ;i wyobrażania 1 fiążąt poi- 
Skmh owego czasu. Być może, że owe po­

stacie świętych i osób świeckich nie odpo­
wiadają zupełnie warunkom estetycznym; 
ale musimy uwzględnić, że pochodzą z cza­
sów rozwijającej się dopiero sztuki w m ło ­
dej chrześcijańskiej Polsce i że nie wolne 
są jeszcze od reminiscenoyj bizantyńskich 
błąkających się u nas nawet wśród zasad 
romańskiego stylu.

Jeżeiiśmy spotykali w aparatach ko­
ścielnych pewne niedostatki estetyczne, to 
wiek XIV, XV i XVI najzupełniej je usuwa. 
Naród wtedy dojrzał artystycznie, jego po­
czucie piękna ubrało się w harmonijne i 
pełne kształty, stało się drugą jego naturą, 
więc co tylko stworzy ku chwale Boga, 
wszystko nosi na sobie głębokie estetyczne 
znamiona. Rzeźba zatem, pojęta w duchu 
owych czasów, roztoczyła się w całej potę­
dze i blasku po ornatach, krzyżach, mon­
strancjach, kielichach i relikwjarzach. Kie­
dy w zabytkach z XIII btulecia, widziałeś 
wahanie się dwóch przeciwnych sobie myśli, 
romańskiej i bizantyńskiej, obecnie linia g o ­
tycka albo łuk renesansu rozrósł się w ca­
łej sile, wydobył z siebie wszystkie skarby 
fautazyi, aby nią zabłysnąć w ebec świata 
i cześć złożyć Stwórcy. Jestto więc chrzest 
narodu przez sztukę, jak niegdyś przez 
krzyż Zbawiciela,

Któż z nas nie podziwiał takich reli­
kwiarzy jak śś. Stanisława i Ploryana w skarb 
cu Wawelskiej katedry i kogo nie zajął 
krzyż złoty potokiem wdzięcznych arabesek 
oblany, co od Kazimierza Wgo dostał się 
katedrze Krakowskiej ? A  ileż to monstran- 
cyj, ileż to kielichów prawdziwie pięknych 
z owych czasów, przechowują nasze staroży­
tne świątynie, a wszystko to takie strojne, 
taW« harmonijne w linijach i ondsbaeL! Są 
dz e mało ei§ znajdzie czytelników, któ­

rzy by nie oglądali przepięknych ornatów 
Wawelskiej katedry lub częstochowskiego 
skarbca. Nie siła kolorów w nich zaimpo­
nuje, nie złoto, srebro i drogie kamienie, 
co blaskiem je otoczyły, ale misternośó 
doprowadzona do pięknych artystycznych 
kształtów.

Kiedy Idzi Gobelin z Reims około ro ­
ku 1526 przeobraził sposób tkania i kolory 
starożytnych arrasów, gobeliny, rozbiegając 
się po Europie, a zwłaszcza po dalekim 
Wschodzie, rozpięły się również bogato po 
nawach świątyń dawnych; więc i nasze ko­
ścioły postroiły się niemi. Dzisiaj wprawdzie 
nie wiele ich ujrzymy, czasy jednak renesan­
su w nie obfitowały. Jeszcze Wawel posia­
da ich kilka z XVII. wieku zdobytych przez 
Jana III. na Turkach pod murami Wie­
dnia.

Do uzupełnienia tych pobieżnych za­
rysów wewnętrznego charakteru średniowie­
cznej świątyni, nadmienić mufimy, że tak 
ogólny jej wyraz, jak i szczegóły harmoni­
zowały z sobą, rzeźba i malarstwo odpowia­
dały duchowi czasu i warunkom piękna. 
Schyłek dopiero XVII. wieku zaczyna prze­
różne pstre nalepki wprowadzać do świąty­
ni a niestosowne te przydatki rozwinięte w 
XVIII. stuleciu, za naszych czasów zyskały 
prawo obywatelstwa. Jakie zaś były te u- 
twory, jak nie posiadały w sobie znamion 
piękna i logiki, każdy się może przekonać, 
jeżeli okiem badacza i znawcy spojrzy na 
gotyckie nawy, przybrane barocco, rococco 
lub stylem zopfu. Wygląda to tak, jak gdyby 
starzec poważny ustroił się w wieńce i lu­
tnię wziął do dłoni.

F. K. Mar...

W ł o c h y  na schyłku roku powitały 
nowy parlament, po którym spodziewano się 
wiele pożytecznych rzeczy. Zaraz na wstę­
pie stosunki parlamentarne tak się ułożyły, 
że nadzieje te albo wcale się nie ziszczą 
albo tylko w małej części. Główne zadauie, 
t. j. reforma skaimowych stosunków dopiero 
w następnym roku zajmie rząd i izbę. 
Przedtem musi być spełnione inne, muiej 
ważne ale za to nierównie pilniejsze zada­
nie. Mamy tu na. myśli ustawodawcze za­
pobieżenie rozbojom i auarchii, która w 
Sycylii doszła do potwornych rozmiarów a 
w innych prowmcyach grozi wielkiem nie­
bezpieczeństwem już w najbliższej przyszło­
ści. Co do polityki zagranicznej Włochy 
dotąd nie zdecydowały się, czy mają od­
świeżyć dawne stosunki z Francją czy pod­
dać się zupełnie prądowi niemieckiemu. P o­
wołanie profesora Bonghego do gabinetu 
dodało otuchy przyjaciołom Franoyi ale za 
to niepokoi ich ciągle powszechnie panujące 
przekonanie, żepo Minghettim obejmie wkrót­
ce ster rządu szczery zwolennik Niemiec 
Sella.

H i s z p a n i a  w ciągu roku 1874 zdo­
była sobie nowy tytuł do nazwy kraju nie­
prawdopodobieństw. Gdyby nie smutne wra­
żenie , jakie zawsze i  wszędzie widok dłu­
giej i krwawej wojny domowej sprawiać 
musi, możuaby o wypadkach z r. 1874 na­
pisać wcale zabawną humoreskę. Zwłaszcza 
oryginalny sposób prowadzenia wojny nie­
raz do rozpaczy przyprowadzić musiał ka­
żdego, kto ma choć słabe pojęcie o sztuce 
wojennej. Zdarzało się nieraz, że zwycięzcy 
co tchu uciekali z linii bojow ej, a zwycię­
żeni ścigali ich zabierając po drodze jeszcze 
i działa. Prawie nigdy generalny sztab re­
publikański nie zachował w tajemnicy na­
wet sekretnego planu , i nim przystąpił do 
jego wykonania, już każdy dziennikarz mógł 
przy biórku redakcyjnem wyliczyć wszystkie 
szkodliwe następstwa i kombinacye. Ale po­
mijamy ten zagadkowy przebieg wojny, bo 
wypada bouaj krótką wzmiankę poświęcić 
hiszpańskiej sprawie konstytucyjnej. Nie po­
stąpiła ona w roku ubiegłym ani na krok 
naprzód i nie przestała być więcej za wi­
kłaną niż francuzka, Tyle tylko można skon 
statować, że szanse księcia Asturyi znaczum 
wziosły, co też zapewne skłoniło tego m ło­
dego pretendenta do wydania manifestu na 
schyl ku roku. Jak powikłane i niezwykłe 
są sprawy hiszpańskie, dowodzi najlepiej 
fa k t, że nawet tak genialny dyplomata jak 
książę Bismarck, pomylił się w swej rachu­
bie, i naraził się w parlamencie na zarzut 
publiczny, źe zrobił fiasko.

T u r c y  a nic zmieniała w roku 1874 
swoich wielkich wezyrów tak często jak w 
latach poprzednich. Jestto zawsze wypadea

K o z a k  S ł u ź a l e ń k o .
IV.

Nadeszła wreszcie tak długo oczeki­
wana, tak utęskniona pora wyruszenia na 
tę ziemię obiecaną, która mu się śr 'ła  bez 
ustanku i sypiać nie dawała. Długo już 
naprzód podobny był do turysty, co mając 
wyjeżdżać niebawem, w pełnym rym ztunl"’ 
podróżnym czeka na nadejście poczty lub 
pociągu, nie zważając co się dzieje na okół, 
marząc jedynie o swojej drodze. Któż opi­
sze radość Służaleńki w chwili —  gdy naj­
piękniejsze jego marzenia się spełniały, gdy 
razem z wielbionym poetą śpieszył do koza- 
czego obozu. „Dzień odjazdu ojca na 
wschód —• pisze Lenartowicz do Włady­
sława Mickiowieza —  dla poczciwego Hen- 
rjfka był dniem Wniebowstąpienia, zakupił 
siodło, batog już mu pierwej ktoś podaro­
wał — i z takowym biegał z fabryki do ar­
senału pochwalić się przed wami, zawiesiw­
szy go na guziku u kieszeni, wąsa pokręcał, 
czupryny kiedyś bywałej nad łysem czołem 
szukał. . “

Cóż to za tryumf był dopiero, gdy sta­
nął wespół z wieszczem „na bożej, na suł- 
tańskiej ziemi" —  gdy się znalazł przy o- 
guisku obozowem z całą gromadą druhów po 
szabli i po zakończeniu u a : e ń k o — gdy 
się przed nimi mógł wynurzyć ze swemi u 
czuciami, marzeniami i przygodami, słuchać 
ich dziwnych kolei, nawzajem słuchany i po- 
dziw-Gny gdy Gę ujrzał członkiem tego 
hufca, wynoszonego tak pod a: .biosy prze*
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niezwykły i byłby bardzo pocieszającym, 
'“ żęliby mógł wystarczyć na dowód, że sto- 
anki tureckie ustałiją się powoli ale sta­
nowczo. Niestety nie można tego powiedzieć 

podstawie doświadczeń zrobionych w 
ciągu ostatniego roku. Pozorna konsolida- 
cya stosunków była właściwie nieczyunością, 
bo rząd nie wykonał ani jednego z planów, 
któremi przed dwoma laty uspakajano Euro­
pę. Mimo smutnego położenia, Turcya była 
nadto tak nieprzezorną, że zapoznawała 
przyjaźne usposobienie mocarstw sobie ży­
czliwych. Przypominamy tylko opór, jaki 
rząd turecki stawiał akcyi austryackiego ga­
binetu w sprawie samodzielności księstw 
naddunajskich przy zawieraniu traktatów 
handlowych. Opór ten dopiero niedawno zo­
stał zaniechany, chociaż nie miał słusznej 
podstawy. Sprawy wewnętrzne Turcyi i jej 
stosunek z księstwami naddunajskiemi był­
by przed kilku laty już dawno wywołał nie­
miłe kolizye na wschodzie. Na szczęście dziś 
sprawa wschodnia straciła dawny charakter 
zapalny, bo przymierze głównych mocarstw 
zmusza ruchliwe żywioły do zaniechania 
zuchwałych planów.

Przegląd polityczny.
A u s t r y a - W ę g r y .  Z Gradcu dowia­

duje się Neue Fr. Presse, że kilka gmin za­
mierza wnieść do sejmu petycyę o odjęcie 
gminom sprawowania policyi miejscowej i 
przekazanie takowej władzom państwowym; 
przy obecnych bowiem stosunkach wzmaga 
się bardzo niebezpieczeństwo dla osób i 
mienia w kraju.

— Pesti Naplo donosi: Podczas świąt 
odbywały się konferencye ministrów. Na 
radzie ministrów w d. 27 b. m. załatwiono 
wszystkie sprawy bieżące. Rząd przygoto­
wuje przedłożenie w sprawie polepszenia 
stosunków kredytowych w myśl najnowszych 
uchwał sejmowych podczas rozpraw nad u- 
stawą o lichwie. Budżet państwowy uległ 
rozmaitym zmianom w skutek poprawek 
stawianych przez komissyę skarbową i po­
datkową. Minister skarbu zamierza zestawić 
te różnice, co wywoła znowu żywą rozpra­
wę. Na nowy rok ma nastąpić zniesienie 
instytucyi miejskich wyższych żupanów, więk­
sza część tychże będzie uwolnioną od urzę­
dowania.

— Z Brodów dowiaduje się Presse, że 
wyborcy tamtejsi wręczyli deputowanemu 
do Rady Państwa, p. Kallirowi, adres zau- 
tauia i uznania za działalność jego na polu 
ekonomie-nem i „tak mężne wystąpienie w 
obronie języka niemieckiego i kultury nie­
mieckiej.® Tegoż samego dnia (t. j. 23. b. 
m ) odbyło się posiedzenie rady gminnej, 
na którein p. Kallir zdawał sprawę o ukla-

zie zawartym z ministerstwem wyznań i 
świecenia co do urządzenia w Brodach nie-

o

mieckiego wyższego gimnazyum, dla które­
go miasto Brody obowiązuje się wybudo­
wać stosowny gmach i przyczyniać się bę­
dzie do utrzymania tego gimnazyum ro­
cznym datkiem 37000 złr. z rezerwowego 
funduszu szkoły realnej.®

— Najj. Pau sankeyonował ustawę u- 
ckwaloną przez sejm tyrolski co do regula- 
cyi rzeki Eisack i kilka strumyków, tudzież 
ustawę uchwaloną przez sejm dalmatyński 
uzupełniającą niektóre postauowienia usta­
wy krajowej z 8 lutego 1869 r. co do nad 
zoru szkolnego. Tą nową ustawę upowa­
żniono krajową Radę szkoluą do rozwiązy­
wania miejscowych rad szkolnych, me peł­
niących swych obowiązków i ustanawiania 
prowizorycznych fuukcyouaryuszów.

—  Z Dalmacyi zgłosiło się w 1874 
roku o zapomogę z funduszów państwowych 
427 duchownych, o 52 mniej niż w r. 1873. 
Z tych otrzymało 360 duchownych zapom o­
gę w ogólnej kwocie 24.830 zł. W rozdzie­
laniu tych zapomóg brały udział wszystkie 
ordynaryaty biskupie.

— Biuro statystyczne ministerstwa 
handlu rozesłało pierwszy zeszyt szóstego 
tomu swoich sprawozdań o przemyśle, han­
dlu i obrocie Zeszyt ten zawiera szczegó­
łowe daty o ruchu telegrafów w r. 1873.

J f i e m e y .  Tagespresse otrzymała od 
swego korespondenta z Paryża doniesienie 
że owe dokumenta, których w procesie Ar- 
nima nie odczytano na posiedzeniu publi- 
czuem odnosiły się do sprawy dyecezyi al­
zacko lotaryńskich. Noty gabinetu berliń­
skiego w tej sprawie miały być napisane w 
tonie bardzo stanowczym i grozić ostremi 
zawikłaniami w razie oporu ze strony b i ­
skupów franouzkich. Tern się też tłumaczy, 
że sprawa rozdzielenia dyecezyi Nancy i 
Strassburg poszła tak szybko i gładko nad 
wszelkie spodziewanie.

Według wersyi zaś, którą zaznaczyli­
śmy wczoraj na tern miejscu dokumenta 
owe tyczyły się przyszłego wyboru papieża. 
Wersyę tę potwierdza telegram berliński 
donoszący, że Reichsunzeiger z 29. b. m. ogło­
sił notę ks. Bismarcka z 16. maja 1872, o 
wj borze papieża. We wstępie do tego ogło­
szenia Reichsanzeiger mówi. „Rząd nie uważa 
się uprawnionym do ogłoszenia poufnych lub 
tajnych komunikatów innych państw. Doku- 
ineuta, tyczące się państwa niemieckiego 
mogą natomiast wyjść na jaw bez nadWerę 
żerna przyjaźnych stosunków zewnętrznych 
a tern mniej zagrożenia pokoju.®

—  Deutsche Reichscorr. donosi, że Las- 
ker zamierza wystąpić ze stronnictwa naro- 
dowo-liberalnego i z lewego skrzydła tego 
stronnictwa utworzyć nową frakcyę. Beri. 
Bórsencourrier wspominając o tej pogłosce, 
powiada: Uwagi godnym symptomem jest, 
że p Lasker, ów stały gość na wieczorach 
u ks. Bismarcka, na ostatnim wieczorze nie 
był obecnym. Z tonu i postawy, jaką Nordd. 
Allg. Ztg. zajęła w ostatnich dmach wobec 
tego deputowanego, można wnioskować, że 
kanclerz pogniewał się na swego wiernego 
poplecznika. Wystąpienie Laskera i jego

najbliższych stronników z partyi narodowo- 
liberaluej oznaczałoby ni mniej ni więcej 
iak zajęcie stanowiska uieprzyjaźuego dzi­
siejszemu rządowi. Chociaż członkowie ci 
ua razie jeszcze trzymają się zdała stron­
nictwa postępowego, to jednak sama logika 
faktów popchnie ich z czasem niezawodnie 
w objęcia tej frakcyi parlamentu. Nasuwa 
się pytanie, co uczyni rząd w takim wy­
padku? Odpowiedź nie jest trudną, łatwo 
bowiem obliczyć, że w razie przejścia La­
skera i 40 jego stronników do obozu opo- 
zycyi, dotychczasowa większość rządowa w 
parlamencie przemieni się w mniejszość. 
Wedle zasad konstytucyjnych, następują w 
takich razach dwie tylko możliwości: albo 
zmiana programu rządowego a wraz z nią 
ustąpienie kierownika rządu, albo rozw ią­
zanie reprezentacyi państwa. Gdy zaś pier­
wsza ewentualność po ostatniej próbie wy 
daje się mniej prawdopodobną, nie pozosta­
je  nic innego, jak rozwiązanie parlamentu— 
oczywiście, jeżeli sprawdzą się pogłoski, o 
których mowa na wstępie.

— Sejmowi meklemburgskiemu, który 
zwołany zostanie do Malchinu na dzień 10. 
lutego 1875 przedłoży rząd: kontrybucyę 
zwyczajuą i nadzwyczajną (budżet wydat­
ków), dalszy ciąg obrad nad zmianą kon­
stytucji i posag dla W , ks. Maryi Rossyj- 
skiej, córki W. ks. Meklemburgskiego.

—  Koln. Yolksztg. organ ultramontański 
dowiaduje się, że królowa Wiktorya angiel­
ska napisała list do Berlina, w którym od­
radza dalszego surowego obchodzenia się 
z biskupami i duchowieństwem katolickiem.

— W ostatnim dniu, w ostatniej niemal 
godzinie, bo 29. bm. wieczór wniósł proku­
rator apelację przeciw wyrokowi w proce­
sie Aiaiina. W skutek tego odwołał się tak­
że hr. Arnim do wyższej instancyi.

Jeżeli wierzyć można doniesieniom 
Timesu, rozprawa w drugiej instancyi będzie 
bardzc interesującą. Bismarck miał się bo­
wiem w yrazić, że tym razem trzeba będzie 
sięguąć głębiej niż przedtem, a więc wyjdą 
na jaw nowe rewelacye.

— A. A. Ztg. rozbiera ostatnią kryzys 
kanclerską i jej wpływ na mniejsze państwa 
(Mittelstaaten) niemieckie. Artykuł ten kończy 
się następującym bardzo śmiałym zwrotem : 
„Wytrwanie księcia kanclerza na drodze 
wiodącej do szczęścia ludu niemieckiego, 
pociągnie za sobą to bezpośrednie następ­
stwo, że ultramontanizm napiętnowany zo ­
stanie jako partya nieprzyjaźna nietylko 
państwu, lecz także pojedyńczym krajom 
(landesfeindlich) i że tylko w rewolucyi szu- 
kać będzie mógł ocalenia.®

F r a n c j a .  Na posiedzeniu biura pią­
tego odczytano następu ące pismo prefekta 
departamentu Nievre do Bourgoing’a : „K o­
chany Panie Baronie! Otrzymałem właśnie 
list pański. Dziękuję Panu za przyjaźń z ja ­
ką się o mnie wyrażasz; lecz równocześnie 
otrzymałem dziękczynne pismo pańskie do 
wyborców a nie mogę zata ić, że treść jego 
jest wielką dla mnie niespodzianką. W wy­
znaniu wiary politycznej i w liście do Jour­

nal de la Nievre uznałeś Pan nietylko mar­
szałka Mac-Mahoua, lecz także jego rząd i 
oświadczeniu temu zawdzięczasz Pau neu­
tralność władz administracyjnych i wiele 
głosów konserwatywnych, które padły na 
Pana nie d latego, że jesteś bonapartystą, 
lecz pom im o, że Pan jesteś bonapartystą. 
Zostawszy wybranym ogłosiłeś Pan list, w 
którym niema wzmianki o marszałku i jego 
rządzie, a natomiast znajduje się oświadcze­
nie, że zasada odwołania się do narodu od­
niosła tryumf w pańskim wyborze. Muszę 
Panu na to odpowiedzieć, że oświadczenie 
to zostaje w rażącej sprzeczności z opinią 
publiczną naszogo departamentu a od siebie 
dodaję, że gdybym mógł był przewidzieć to 
oświadczenie byłbym zaproponował rządowi, 
ażeby kandydaturę pańską zwalczauo jak 
najenergiczniej. Lecz bądź co bądź, otrzy­
małeś Pan bardzo nieznaczną większość a i 
tę zawdzięczasz dawniejszym swoim oświad­
czeniom. Wczoraj jeszcze cieszyłem się pań­
skim wyborem jako zwycięztwein konserwa­
tystów; lecz skoro Pan sukcesowi swemu 
nadajesz charakter takiej wyłączności, mu­
szę wyznać, że popełniłem błąd, doradzając 
rządowi, ażeby popierał pańską kandydaturę. 
Będąc zdania, że sam tn zawiniłem, wręczy­
łem właśnie prośbę o dymisyę marszałkowi 
Mac Mahonowi. 27. maja 1874. f i. S a z e -  
ra c d e  F or  g e “ .

— Gazette de France donosi o rozmowie 
Gambetty z korespondentem Timesa w wa­
gonie kolei żelaznej z Paryża do Wersalu. 
Z rozmowy tej wynikałoby, że Gambetta 
jest nie _ równie mniej radykalnym (?) niż 
Thiers. Życzy on sobie bowiem , aby m ar­
szałkowi Mac-Mabonowi przyznano prezyden­
turę nietylko na lat sześć, ale na czas nieo­
graniczony ipour un temps indefmi), lecz pod 
warunkiem proklamowania republikańskiej 
formy rządu. •

—  O niedoborze tegorocznym pisze 
Rappel: „W  skutek odrzucenia podatku od 
soli wynosi niedobór za r. 1874, 25 m ilio­
nów franków. Za czas od 1. stycznia do o- 
statniego września b. r. zalega 34 milion, 
frank, podatków; dla pojedyńczyck mini­
sterstw musiano jeszcze otworzyć dodatkowe 
kredyty, wynoszące około 4,500.000 fr. Cały 
niedobór wynosi więc 63 i pół mil. frank, a 
jest obawa, aby zalegające podatki na osta­
tni kwartał nie podwyższyły go do sumy 70 
mil. fr.®

—  O wzmagającem się co raz bar­
dziej znaczeniu stronnictwa nonapartystow- 
skiego pisze jeden z najznakomitszych or-

' ganów prowiucyonalnych prawego centrum, 
Courier de la Gironde: „Od 23go maja
1873 wszystkie niemal najważniejsze posady 
admiuistraeyi i sądownictwie, obsadzone 
bywają najbardziej skompromitowanymi zwo­
lennikami drugiego cesarstwa. Nie dziw 
więc, że bonapartyści doznając zewsząd za­
chęty, podwajają swą śmiałość, wysuwają 
się wszędzie bezkarnie naprzód i nie znają 
żaduych granic. Wspomnieliśmy już raz, że 
gdyby cesarzowej Eugenii przyszło na myśl 
osiąść z synem w jednem z większych 
miast francuzkicb, byłaby tylko w kłopocie,

i  które z miast ma wybrać na mieszkanie,

i

samochwalczego Sadyka a nazwanego (jeśli 
się wierzyć godzi) przez samego Serdara 
Ekrema, Ornera baszę, o k i e m ,  u c k e m~ i  
r a m i e n i e m  wojska ottomańskiego..

Zachwyt naszego samozwańczego ko­
zaka odbił się rozgłośnie i w wydanej przed 
czterma laty korespoudencyi Mickiewicza. 
Poeta kilkakrotnie wspomina o swoim ulu- 
bieńcu.

Trzeciego października, w dniu wyja­
zdu ze Stambułu do Burgas, donosi Adam 
o Służalskim córce swojej Maryi: „Żyjem
zwyczajnym sposobem, tylko Henryk w cią 
glyok uniesieniach nad wschodem. Na 
wszystko patrzy dyamentowemi okularami; 
dziwy opowiada i dziwy spisuje; jemu tedy 
zostawiam opis malowniczy naszej podróży.®

Czy Służalski spisał w istocie swoje 
wrażenia, czy to czynił w pamiętniku, czy 
też w listach, niewiadomo. Jeśliby się zna­
lazło jakie pismo jego z tego czasu, warto- 
by je  o g łos ić ; miałoby ono pod pewnym 
względem wartość historyczną, a w najgor­
szym razie zasługiwałoby na uwagę, jako 
płód bujuej fantazyi, która w tym nowym 
dla siebie świecie odkryła olbrzymie żyły 
złota.

"W miesiąc z górą późn iej, pisze Mi­
ckiewicz córce arcy-zabawnie o Służalskim, 
który widocznie w państwie Sułtana zaczynał 
żyć nowein, gorączkowem życiem. „PanHen­
ryk już się umundurował. Zaczął ekwipować 
się od kołpaka. Oby wszyscy Polacy i wszy­
scy ludzie byli tak z czegokolwiek kiedy­
kolwiek szczęśliwi, jak on z tegóekolpaka! 

L'A le pb.o.k nowych nabytków przychodzą no- 
’ budzi się w nocy z trwogi,, 

jtały się do kołpak* J

swój kołpak i mój paszport, żeby je w razie 
niebezpieczeństwa ocalić. Reszta mojego i 
ekwipażu wcale go nie obchodzi.®

Dodana po tych słowach przez poetę 
uwaga: „ale musiał on sam do was o tern
rozpisać się®, każe nam wnosić, że Służal­
ski pisał do dzieci Mickiewicza o swoim 
wojażu i o wieszczym towarzyszu; dziwi 
nas zatem, że listów jego nie spotykamy w 
drugim tomie Korespondencyi, gdzie pomie­
szczono listy o poecie. Czyżby miały zagi­
nąć? bo nie przypuszczamy, aby ich wy­
dawca nie dopuścił z umysłu do tego zbioru.

Nie potrzebujemy opisywać, jak dobrze 
i rozkosznie było Służalskiemu w „świetnym 
i hulaszczym®, wedle słów Sadyka, obozie 
pod Burgas. Stał on się tu Kozakiem duszą 
i ciałem, przylgnął do druhów i wkrótce 
nietylko im wyrównał w praktykach żołnier­
skiego rzemiosła, lecz nawet stanął naprzo­
dzie i nie ustępował żadnemu mołojcowi 
okrom Sydoreńka, Fiyczeńka i Kiermczeńka. 
A była to podobno rzecz niełatwa dobić się 
czestnego miejsca w tem gronie, które „de­
szczem się myło, suszyło wiatrem, grzało 
śniegiem, z szablą w ślubie, póki żywota 
stanie, na koniu, to z wichrem w przegony, 
jak w spoczynku, to ziemia mu pierzyną...®

Ale bo też nikogo tak może nie upo 
sażyła po kozacku matka natura , jak Hen­
ryka. „Chłop jak dąb— są słowa cx-baszy, 
jak to mówią na Ukrainie, łomaka choć nim 
mury łamać, wykarmiony ua sałamasze, a 
taka pierś, że mógł i trzciną napompować 
powietrza, na zapas, na dób kilka — a 
ser*’*' :awdziwie kozacze; komu brat, to 

;u wró{*r _to w róg; co w myśli, t

że to ze strony przyrody pomyłka, starał się 
naprawić ją  sam, przyznając się do koza- 
czego pochodzenia. Henryk pozasłużbowe 
godziny spędzał pośród wieszcza i baszy, 
pobudzając ich swojemi opowiadaniami do 
serdecznej wesołości.

Ale dobry humor trwał nie długo — 
nadeszły smutne dni —  umarł największy 
polski poeta. „Na tę wieść smutku zapła 
kały sotnie kozackie" ale najboleśniej, naj- 
krwawiej, nąjrozpaczniej zapłakał osierocony 
Służaleńko. Nie bez racyi powiedział Le­
nartowicz, że zrozpaczonego po tym zgonie 
raczej zgryzota i żal, aniżeli zaraźliwa go ­
rączka wtrąciły do grobu — lecz myli się, 
sądząc, że „tylko o kilka miesięcy przeżył 
mistrza® —  bo umarł dopiero w r. 1859., 
a więc w cztery lata później. Cierpienia 
Henryka po tej niczem nie powetowanej 
stracie były niezmierne.

„Drogi Kornelu —  pisze 29. grudnia 
1855. ze Stambułu —  miesiąc d z is , jak 
piorun zwalił najpotężniejszą kolumnę, pod­
trzymującą ducha. Adam Mickiewicz umarł 
na mym ręku z cholery dnia 26. listopada 
o godzinie 9. w wieczór. Chorował godzin 
cztery —  nie cierpiał mocno ■— prawie usnął. 
Ani możesz sobie wystawić, co ja  cierpię, 
jakie znoszę męczarnie. Wszystko mi stawia 
przeszkody, abym nie mógł oddać ciała sie­
rotom, nim ztamtąd kiedyś wróci do Polski. 
Miesiąc byłem w ciężkiem oblężeniu intryg, 
głupoty i szelmostw, które by poznać, trzeba 
być Byzantyjczykiem. Jedenastego septembra 
opuściliśmy Paryż ze ś p. Adamem. On 
z misyą literacką od rządu francuzkiego —  
ja na wojnę. Nieszczęśj'*-*^1 jerwało mężowi 

ielkie prace w  jąłem opłacić

wnych ludzi, chcących polskiego wieszcza 
pogrzebać „ua bożej, na sułtańskiej ziemi® 
opowiada, na co w ostatecznym wypadku był 
zdecydowanym. Ile przesady w tym op;sie — 
truduo ocenić. „Miesiąc —  pisze —  jau trumny 
z oka nie spuszczam —  i wierzaj mi, że 
zrobiłem ślub, gwałt gwałtem odeprzeć. Kilka 
pewnych strzałów, szabla— a miasto baryłki 
Jean Barta, strych w domu, i rzędziwem na­
pełniony —  oto moje nadzieje wybrnięcia. 
Jeszcze nie mogę powiedzieć h o c ,  bom nie 
przeskoczył — ale pojutrze 31 grudnia, mam 
się zaambarkować na statku francuzkim 
E u f r a t .  Ja, com na wieki Paryż pożegnał, 
jeśli w morzu z mym skarbem grobu nie 
znajdę, to jeszcze rozrzucę spojrzenie wzgardy 
na zachód wycywilizowany z wytęchłem ser­
cem, popłaczę z sierotami, jeśli będę mógł —
i wracam na moje stanowisko®.

Mówi dalej jeszcze o sobie — lecz 
z po za słów obojętnych, z po za kozaczych 
przechwałek wygląda ponura boleść, targa­
jąca to szlachetne serce: „Trzeba Ci wiedzieć, 
że jestem assawułą w pierwszym kozackim 
pułku sułtana; dowodzę sotniami tak nazwa­
nych nieregularnych pułków. Los mię posta­
wił przy sztandarze, który jeszcze Rzplita 
zaporożcom powierzyła. A co za lu d ! Mam 
Lipomanów, Auatolskich, Nekrasowców, jedy-. 
nyoh dziś na świecie wolaych kozaków/ljarno 
poezyi, historyi tak lubej sercom naszym 
Step dziki, namiot, koń, pika. to są wize­
runki mego klasztoru, gdzie jedynie jeszcze 
na ziemi mogę mój żal przytulić. Jkk się 
modłom polecają, tak ja  Twej przyjaźni i 
pamięci, żonie Twojej, dziatwie. Boże Wam 
daj ciche szczęście — nie daj Wam bole 

znać, jakiemu serce moie prziape1 
grzmot wojenny zaniesie do W  
o kozakach, ws oomnijeie, że j  
e żyjący upiór, rco za śmiercią 

jiście tym pizesyłąąH m p
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gdyż wszędzie znalazłaby mnóstwo osób, 
gotowych na swoje rozkazy, a nie masz już 
miasta, któreby jej w tej mierze mogło ro­
bić jakiekolwiek trudności. Do tego dopro­
wadzili nas nasi ministrowie !"

— L e France donosi, że deput&cya 
skrajnych legitymistow udała się w tym 
tylko celu do Frohsdorfu, ażeby wspólnie z 
hr. Chambordem ułożyć deklaracyę, któraby 
ściśle określała stanowisko stronnictwa le- 
pitymistyoznego w obec projektów ustaw 
konstytucyjnych, i którąby w danym razie 
odczytać mógł w Izbie jeden z przywódz- 
ców tego stronnictwa.

—  Dziś przyjmuje marszałek Msc- 
Mabon w pałacu elizejskim ciało dyploma­
tyczne i naczelników władz, przebywających 
w Paryżu. Jutro udaje się marszatek do 
W ersalu , będzie z wizytą u prezydenta 
Zgromadzenia narodowego Buffeta _ a nastę­
pnie będzie przyjmował naczelników władz 
wersalskich i deputowanych Zgromadzenia.

— Książę Asturyi, syn byłej królowej 
Izabelli ma z Londynu na kilka dni przy­
być do Paryża.

W io c h y . ( Garibaldi o swej kampanii 
we Frąncyi). Na jeduem z posiedzeń fran­
cuskiego Zgromadzenia naród w połowie b. 
m. rozdano jak to w swoim czasie zapisa­
liśmy -  deputowanym sprawozdanie Perrota o 
kampanii Garibaldiego w r. 1870/71 w wscho­
dnich departamentach Francyi. W sprawo­
zdaniu tern, które podyktowała raczej ślepa 
nienawiść stronnicza niż przedmiotowe oce ­
nienie rzeczy, przypisano staremu Garibal­
diemu całą winę niepowodzeń francuskiej 
armii wschodniej. „Pustelnik z Caprery" od­
piera teraz te oskarżenia w liście, pisanym 
do przyjaciela swego p. Bordone, który był 
oraz szefem sztabu jaueralnego wyprawy 
wogiezkiej. List ten, który zresztą, nie przy­
nosi zaszczytu swemu autorowi, tak opiewa 
w dosłownym przekładzie:

KCaprera, 15. grudnia, 1874. Mój ko­
chany Bordone! W całych wojskowych dzie­
jach Francyi nie masz peryodu, któryby się 
odznaczał taką nikczemnością i głupotą,jak 
bieżący właśnie, który rozpoczął się w r. 
1870, a trwa na nieszczęście aż do dzisiaj 
i nawet przewidzieć nie można, kiedy się 
skończy. Naród szlachetny, który przed nie­
spełna stuleciem proklamował święte zasa­
dy rozumu i praw człowieka, zepsuty dwo­
jaką zarazą maskowanego depotyzmu i naj­
zuchwalszego, najobłudniejszego klerykali­
zmu, przedstawia obecnie zdumionemu świa­
tu przykre widowisko poniżającego upadku, 
jakiego nie było jeszcze przykładu w dzie­
jach. Zapomocą processyj, cudów, kłamstw, 
chciałyby owe szumowiuy Francyi, owe hrecz- 
kosieje (ruraux) i popy zmazać hańbę, któ­
rą skalały przesławny sztandar francuski. 
Popi wraz z dawną i młodą arystokraoyą 
spłodzili czyli raczej ożywili cesarstwo i 
spowodowali zupełne zniszczenie najpiękniej­
szej armii w czterech 1 atastrofach Metzu, Se- 
dauu, Paryża i Jura, gdzie najwyżsi wodzo­
wie bez wyjątku prowadzili sivych żołnierzy 
na rzeź z tak kolosalną g łupotą , jakiej 
przykładu niepodobna znaleść gdzieindziej. 
Wojska liczące więcej niż 100.000 ludzi,

otoczone przez armie mniej liczne i zmu­
szone do złożenia broni — to są rzeczy 
trudne do uwierzenia, i oto prawdziwy po­
wód nienawiści i zaciekłości przeciw małej 
a dzielnej armii Wogiezów, której całą wi­
ną było, że nie dała się pobić i otoczyć, 
jak „wielcy" marszałkowie cesarstwa. „To 
są barykady, które ocaliły południową Frań- 
cyę —• rzekł pewien wieśniak francuski 
wskazując na łachman czerwony, który pług 
jego wyorał wraz ze szczątkami jednego z 
dzielnych obrońców Dijonu. Dla nas wystar­
czy słowo sympatyi i braterstwa wieśniaka 
francuskiego, wynagrodzi nam ono trywial­
ne, zjadliwe i pogardliwe obelgi, któremu 
miotają przeciw nam hreczkosieje i zakry- 
stya.

Sprawozdanie Perrota m ówi, że Ric- 
ciotti ten młody zwycięzca z pod Cbatillon 
„stchórzył" ze swoimi 1.200 ochotnikami 
pozwalając 30.000 korpusowi Manteuffla po­
sunąć się ku wschodowi. Podziwienie tych, 
co młodzieńca tego widzieli na polu bitwy 
i szabla honorowa, którą mu temi dniami 
ofiarowali jego dzielni towarzysze broni, u- 
walniają mnie od usprawiedliwiania zacho­
wania się mego syna w tej wojnie. „Ani o 
jedDą godzinę nie wstrzymała armia wogiez- 
ka jen. Manteuffla w jego pochodzie prze­
ciw Bourbakiemu*. Więc to zapewne p. Per- 
rot i jego „współbracia" wersalscy w dniach 
21, 22 i 23. stycznia bili się i odparli nie 
przyjaciela -- trzy dni nieustannej prawie 
walki — w której miałem do dyspozycyi o- 
koło 8.000 ludzi armii wogiezkiej; 15 000 
zmobilizowanej i przez jen. Pelissier dowo­
dzonej gwardyi narodowej, której część nie 
miała broni i rzeczy niezbędnych do roz­
prawy, oddano dopiero przed kilkoma dnia­
mi pod moje rozkazy.

Była to siła zaledwie wystarczająca do 
obrony naszych pozycyj. W końcu, równo­
cześnie z zawarciem zawieszenia b ron i, do 
którego, nie wiedząc nawet o tem, nie mie­
liśmy zaszczytu należeć, w wilię kapitulacyi 
Paryża i odwrotu armii wschodniej do Szwaj- 
caryi — wtedy dopiero przysłali nam arty- 
leryę, kawaleryę i tylu ino biotów, ilu mieli 
do dyspozycyi. Lecz wtedy było już za pó­
źno i gdybyśmy jeszcze 24 godzin , zatrzy­
mali się w Dijon, zostalibyśmy również o- 
toczeni i zguieceni siłami nieskończenie 
przeważsjąeemi. O ! gdyby to Francya m o­
gła rozedrzeć karty swojej historyi, noszące 
piętno „straszliwego roku" a zapisane pió­
rem, maczanem w błocie, przez arystokra- 
cyę, kler i m arszałków! Lecz któż zdoła 
wymazać pamięć dziejową? Któż zdoła ob­
myć ten szlachetny lud z kału arystokracyi 
i popów? Wolność niezawodnie zdziała ten 
cud. W asz J. G a r i b a l d i " .

P r z y p i s e k .  Gdyby armia wschodnia 
zawiadomiona tak jak ja  o marszu Muuteuf 
fla, zamiast cofać się do Szwajcaryi przez 
gury Jóra, pokryte śniegiem i lodem, oparła 
się była o swą naturalną linię komunika­
cyjną x zaopa1 rżenia, w której miała obronne 
punkta Besancon i Auxerre i na której my, 
trzymając w swem ręku Mont Yolland, po­
parlibyśmy ją  byli wszelkiemi siłam i, nie 
byłaby pewnie doznała tak strasznej klęski, 
Jenerał Bourbaki jednak, nie chcąc mieć ża­
dnej styczności z takim guerrillero jak Ga .

ribaldi, nie zawiedamiał mnie nigdy o swych 
operacyach ani o swem położeniu, chociaż 
armia jego mogła była wykonać marsz flan­
kowy z dep. Nievre w dolinę rzeki Doubs, 
zasłonięta z lewej flanki od strony nieprzy­
jaciela małym korpusem naszej armii. Gdy 
otrzymałem wiadomość o tym fatalnym od­
wrocie i z małą awangardą wyruszyłem ko­
leją, aby mu przyjść w pomoc wydawszy 
rozkaz wszystkim korpusom , aby szły za 
mną, dowiedziałem się w Lons-le Sauuier że 
armia wschodnia wkroczyła już do Szwajcaryi!1

—  Alokucya papiezka, którą w zeszły 
poniedziałek otwarto konsystorz, była bez 
donioślejszego znaczenia i dotykała prze­
ważnie spraw kościelnych. Na zaznaczenie 
zasługuje jedynie ustęp odnoszący się do 
obecnego położenia. Ojciec św. powiedział: 
„Mimo burz, jakie naszą wstrząsają nawą, 
nadzieja cała w Bogu. Sprawa bowiem, jaką 
reprezentujemy, jest sprawą Boga, a choć 
Boscy mistrzowie przepowiadali nam prześla­
dowania i udręczenia, to Bóg nie opuszcza 
tych, którzy mu ufają, owszem będzie z nimi 
do skończenia świata. A czyjemże to dzie 
łem, jeśli nie Opatrzności, że do dnia dzi­
siejszego tylu biskupów, księży i świeckich 
w Niemczech, Szwajcaryi, na Wschodzie i 
Ameryce składa tyle dowodów gorliwości, 
zaprzania się, niepokonanej wiary i cierpli- 

j wości, a to wszystko ku większej chwale 
! relig ii".— Po prekonizacyi przemówił papież 
i prywatnie do biskupów i arcybiskupów, na­

ganiając surowo tych duchownych, co wzięli 
udział w ostatnich wyborach politycznych. 
Liczba tychże, zwłaszcza w Lombardyi i 
Weuecyańskiem jest większą, niż się zda­
wało.

H is z p a n ia . Z Bayonny donoszą, że 
wojska republikańskie rozpoczną niebawem 
nowe operacye w kierunku Hernani. Wedle 
źródeł karlistowskich mieli republikanie po ­
nieść w ostatnich dniach dwie nowe poiaż- 
ki, a to jedną przy wycieczce z Bilbao, 
gdzie stracili 90 jeńców, drugą zaś pod Ca- 
seda na drodze do Pampelony, gdzie Mo 
rioues, napadnięty z nienacka przez wojska 
pretendenta, zmuszony był cofnąć się ze 
stratą 200 ludzi.

Mówią, że konsul niemiecki w Bayon- 
nie Lindau, ma być odwołany, a czynności 
konsulatu ma objąć jeden z kupców m iej­
scowych. Lindau odznaczał się przesadną 
gorliwością, za co w swoim czasie zbierał 
obfite pochwały w dziennikach niem ieckich; 
on to puścił był mylną deuuncyacyę, że 
Don Carlos przebywa we F rancyi, co w 
swoim czasie tyle narobiło wrzawy. Obecnie 
przy zmianie wiatru pada ofiarą tego, co 
mu dawniej poczytywane było za zasługę.

—  Wedle dziennika karlistowskiego 
El Cuartel real zmarł 21. b. m. jen. Espar- 
tero , książę W iktoryi, przywódzca stronni­
ctwa progresistów i przez pewien czas za 
rządów Izabelli pierwszy minister. Król Ama­
deusz nadaremnie chciał go na swój dwór 
przyciągnąć. Espartero pozostał na uboczu 
także w ostatnich rewolucyach, z powodu 
wieku bardzo podeszłego.

—  Ze strony karlistowskiej zaprzecza­
ją , aby miano strzelać na bryg meklenbur- 
ski „Gustaw".

Adama. „Niech matka — dodaje — włoży 
je  w medalik i zawiesi Lilii na szyi, jako 
talizman, niezrównanej miłości i dobroci. 
W kozaczym stroju ze zwłokami wieszcza 
podążył do Paryża, by je pogrzebać obok 
Niemcewicza, Kniaziewicza i innych.

Dalszy jego żywot —  to już w isto­
cie życie upiora, zabłąkanego pośród ludzi 
— ani jednym listem nie obdarzył już przy­
jaciela. Kiedy powrócił z Francyi, „kozacy i 
dragoni gościli w krainie dawnych bogów, 
u stóp Olim pu, nad Peonem rzeką, wciąż 
patrząc na góry Osę i Pelion. Ale i tu w 
tej Tessalii 'wszystko inaczej, jak było przed 
najściem na świat proroków"... Opowiada 
Czajkowski, że „Służąlaki darmo szukał Dy- 
anny, Tetydy, Nimf, Najad między Greczyn- 
kami"...

Panowała wówczas pośród kozaków 
sułtaóskicb mania doszukiwania się w Gre- 
eyi i wszędzie śladów slawiańsz; zyzny. Zwła­
szcza przyjaciel Służaleńki, Ludwik Zwier- 
kowski, „po przeczy taniu Zendy Westy czyli 
świętej Ohwiesty, słowiańszczył wszystkie 
ludy ’ wszystkie ziemie" — tłómacząc Mir- 
midonów za pom ocą: mir mi donieś — A- 
cb iiles : Ach ileżl (on matkom pomordowa­
nych przez się rycerzy łez wycisnął). Patrokol: 

"p e f,&~,okDm i t. p. Służalski przenoszący 
Slaviiar nad Greków, podzielał te lingwis- 
tyc 'ne dedukcye.

.^Henryk nie mógł na miejscu dosiedzieć 
— gnany bflem, przebiegał z jednej okoli- 

j —  ;wiedzał kraje od Kuła- 
Baby, słynącej wąwozem Tempe 

aż do Liwadyi. Do wszystkim 
t ystkiemi narzf czarni 

ubierał innej odpow 
i, all, °nti i nassti.. i 

L u • I ig tnlncnią bajka

ta óbwiesta naszego pana Ludwika bajka — 
wierzże teraz czemu 1“

Z dalszej bałamutnej gadauiny Sadyka 
widać tylko tyle, że Służalski, pod wpły­
wem smutku uległszy dość ogólnie pom ię­
dzy kozactwem grasującej słabości, zbyt 
często wi.ońcu służył Bachusowi, w czern 
wiernego towarzysza znalazł w znanym po­
wszechnie i utalentowanym niegdyś wielko­
polskim poecie „który był Doużuanem nie 
tylko w piśmie, ale i w czynie." Słabość 
ta jednak nie naraziła go na zgon przed­
wczesny, bo żelazne jego siły byłyby zdol­
ne przetrwać nie jedno nadużycie. Zanadto 
też szafował tem olbrzymiem zdrowiem, o 
którem dziwy opowiada Czajkowski. „W  
Demoko nad granicą grecką, gdzie najzdra- 
dniejszy klimat, bo po gorących dniach jak 
pod tropikami nocy zimne jak na Kamcza­
tce, gdzie po zachodzie słońca żaden m ie­
szkaniec nie śmie wyjrzeć, nie odziawszy 
się w futro, on bosy, w jednej koszuli po 
ośm i dziewięć godzin stał na dworze —  i 
przesiąknięty rosą zmarzłą na jego włosia- 
stycb piersiach, wracał, wiadro zimnej wody 
wypijał i kładł się spać na podłodze; bez 
przykrycia spał i nazaj utrz wesół, hulaszczy 
hasał na koniu.

Marnotrawił tak „szlachetne zdrowie" 
z największą lekkomyślnością. Pewnego razu 
wiózł pieniądze dla pułku z Kożan do Je- 
nischir. Zerwał się most w drodze a jeden 
z mułów wpadł wraz z trzosami w. rzekę. 
Służalski, troskliwy opowierzoną sobie1 sumę, 
przez dzień cały zukał rorsypanego złota, 
jak nurek korali lub pereł, „nagi, tylko przy­
kryty rogua?ką j ,  j.- -gw ia". Aż wreszcie przy-
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chorobie cierpieć nie umieją, chyrlaki nawy­
kli." Tymczasem z głównej kwatery, gdzie 
nie wiedziano jeszcze o słabości Służaleńki, 
nadszedł rozkaz, by się stawił niezwłocznie 
w Laryssie. Chory ku zdumieuiu lekarza, 
przekonanego, że za pół godziny skona, ka­
zał podać sobie konia, wypił strzemiennego 
i ruszył w drogę. Po półtoragodzinnej, chy­
żej jeździe, stanął na popasie, zjadł kopę 
jaj na twardo (tak przynajmniej utrzymuje 
Sadyk), wypił dwa oka wina i ruszył dalej. 
Stanąwszy w Laryssie, zameldował się u puł 
kownika „tak piskliwym głosem, że przyto­
mni myśleli, iż im nowego figla myśli wy­
stroić." Ale on padł na ziemię jak długi— 
zamruczał jeszcze jakąś ukraińską dumkę 
i skonał — skonał nie na łóżku, ezego się 
lękał, lecz jakby w bitwie, bo po 
służbie...

Kończymy niniejsze wspomnienie ulo­
tną wzmianką o powieści p. t. Deiedo Baj- 
raktar {Chorąży) pisaną 15. września 1856. 
w Salinarne nad Kamczykiem a przypisy waną 
dość powszechnie Służalskiemu. Gdyby to 
podanie było prawdziwem, mielibyśmy jeden 
przynajmniej utwór pióra naszego bohatera—  
lecz na nieszczęście tak nie jest. Chorąży 
był kreślony prawdopodopDio z opowiadania 
Służaleńki, ale nosi na sobie wymowne śla­
dy Sadykowej maniery, która go K rdzo ze­
szpeciła i pokaleczyła. Henryk opowiada tu 
ustęp swojego życia spędzony w skórze si- 
rego wilka... Dołączona rycina, ołówka Piotra 
Suchodolskiego, przedstawia gromadkę por­
tretowanych Kozaków. Słuszny, ”  bro­
daty Służaleńko stoi z założone* ; ma, 
patrząc w stronę autora .Don- 
swm* \iego, który om m v o dLzew
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—  Mianowaniu i nadania. Najj. 
Pan nadal emerytowanemu pułkownikowi Józe­
fow i W e r  es z c z y ń s k i e m u  miejsce trzeciej 
klasy w fundacyi E lżbieto Terezyańskiej.

Podpułkownik Antoni W e r n e r ,  nadlicz­
bowy w sztabie inżynieryi i tymczasowo dyrek­
tor robót fortyfikacyjnych w Przemyślu, miano­
wany szefem drugiej inżynierskiej sekcyi w w oj­
skowym komitecie teohnicznyra i administra­
cyjnym.

Nadlekarzem rezerwy mianowany został 
lekarz asystent dr. Artur M ii c k i przydzielo­
ny jednocześnie do stanu rezerwy szpitalu gar­
nizonowego nr. 15 w Krakowie.

* Zm owa dorożkarska ustała z dniem 
dzisiejszym i największa część fiakrów i doroż­
karzy pojawiła się na swych stanowiskach.

—  W  fejletonie Gazety Lwow­
skiej rozpoczniemy drukować w przyszłym 
numerze opowiadanie z przeszłości przez W ła­
dysława Łozińskiego pod tytułem: Hospodarska 
głowa.

— „O jczyzna4" nowe pismo polityczne 
codzienne, od przedwczoraj zaczęło wychodzić 
we Lwowie.

* Samobójstwo. W czoraj doniesiono 
c. k. policyi, iż w kamienicy pod 1. 37 przy 
ulicy Skarhkowskiej z pomieszkania zajętego 
przez Herminę Singerową i od dnia 25. b. m. 
zamkniętego mimo silnego pukania do drzwi 
nikt się nie odzywa, i że lokatorki od tego cza­
su nie widziano z domu wychodzącej. Na to 
doniesienie udała się wozoraj o godz. 3. komi- 
sya składająca się z komisarza miejskiego, k o ­
misarza policyi i lekarza miejskiego do pomie 
szkania Singerowej. W  otworzonem pom ieszka­
niu znalazła komisya lokatorkę Herminę Singe- 
rową nie żywą, powieszoną na haczku w ścianie 
wbitym. W edług oświadczenia lekarza śmierć 
nieboszczki musiała nastąpić już przed czterma 
dniami. Zmarła była stanu wolne.go, miała lat 
50 i utrzymywała się z własnych funduszów. 
Powodem samobójstwa było obłąkanie, w które 
zmarła w ostatnim czasie chwilowo popadała. 
Zwłoki je j zostały przeniesione do szpitalu.

— Z  towarzystwa pszczelniczo- 
sadowniczego. Dnia 3. Stycznia 1875 o 3ej 
godzinie po południu odbędzie się posiedzenie 
filii Lwowskiej Towarzystwa pszczelniozo-sado- 
wniczo-jedwabniczego kołom yjsk iego, w zabu­
dowaniu wszechnicy na 2giem piętrze, na które 
W ydział zaprasza.

Na rzecz pogorzelców gorlic­
kich  zabrało starostwo Dolińskie ze składek
w swym powiecie kwotę 99 złr. 9 et., opróoz 
tego od Rady gminnej Bolechowskiej 50 złr. i 
Dolińskiej 50 złr., tudzież od Rady powiato­
wej Dolińskiej 50 złr. Na korzyść dotkniętych 
pożarem urzędników zebrało toż sta-ostwo ze 
składki między urzędnikami kwotę 45 złr. 
Wszystkie te kwoty przesłane zostały na rę ­
ce p. starosty w Gorlicach.

*** Z a b ó j s t w o .  Dnia 30. listopada g o ­
spodarz w Łętowni, w Myślenickiem, Józef Ko- 
wslcze, znany zawadyaka, lubo ju ż 63 lat li­
czący, powracając z jarmarku w Jordanowie w 
stanie nietrzeźwym, wstąpił do karczmy w 
Chrobaczu, gdzie z kilku innymi gospodarzami 
wszczął kłótnię, wśród której przez Jana Ora- 
wca i urlopnika Jana Miernika tak mocno zo­
stał obity, że na miejscu życie zakończył. W i­
nowajcy są uwięzieni.

*** Nieszczęśliwy wypadek. W o j­
ciech Wrona, gospodarz z Białej, w Myśleni­
ckiem, zostający w służbie za pisarza w tam 
tejszym  tartaku, dnia 19. grudnia w czasie ro 
boty około piły wpadł pod koło wodne i p o ­
mimo że natychmiast spostrzeżony i wydobyty 
został, w skutek odniesionych skaleczeń w g o ­
dzinę życie zakończył. Śledztwo sądowe co do 
tego wypadku jest w toku.

Ofiary zim y. Dnia 18. b. m. 65 -
letnia włoscianka Klara Sołtys, wśród zawieru­
chy wracając z Bęczar, w Myślenickiem, do d o ­
mu w Jaworniku, w drodze zagrzęzła w za ­
spach śnieżnych i nie mogąc się z tamtąd wy­
dobyć, zamarzła. Zwłoki nieszczęśliwej znalezio­
no we dwa dni później

Włościanin z Domaszowa, w Rawskiam, 
Fedko Maksymisz, n, dnia 20. b, m. znaleziony 
został nieżywy na polach Domaszowskioh. Ma- 
ksymiszyn nałogowo oddawał się pijaństwu; przed 
tygodniem opuścił by) swój dom i widziano go 
włóczącego się po karczmach w sąsiedniem mia­
steczku, dnia 17. b. m. zaś widziano go p ija­
nego, idącego drogą W idocznie zaskoczony w 
polu zamiecią śnieżną zbłądził, usDął w polu i 
zamarzł.

—  W ypadek kolejowy pod Shlp- 
ton, spowodowany został pęknięciem osi czy 
sprychy koła u jednego z wagonów osobowych 
trzeciej klasy. Wagon ten wykoleił się natyoh- 
miast i około tysiąc stóp wleczony był i  pooią- 
giem po progach kolejowych. aż w końcu u- 
rwal się. stoczył z nasypu i kilka
wagoi pociągn ą ł za — w dół, gdzie wszy- 

Vi« i lały zdruzg iai ąg, k tórr skł:
i i1 sio z lb  wagonów,
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r inęły z nasypu. T o też i skutek był okropny.
Z pośród masy drzazg, w jakie obrócone zostały 
i jzbite wagony tu i owdzie przebijała się po ­
stać ludzka; ranni przeraźliwie wołali o pomoc, 
sami tymczasem nieśli ją  ciężej rannym i sta- 

ali się przywołać do życia zabitych towarzy- 
s ;y. Na domiar nieszczęścia jeden z wagonów | 
zdruzgotanych potoczył się aż do pobliskiego ka- j 
ralu i cały poszedł na dno, przyczem utonął 
i iejeden z podróżnych, który by był może ooa- 
U  gd^by nie ten drugi wypadek Przeszło 30 
r ió b  padło ofiarą tej strasznej katastrofy. P o­
między podróżnymi najwięcej znajdowało się 
takich, którzy z Oxfordu jechali na święta do 
domu; ileż rodzin angielskich bardzo smutno 
miało św ięta!

— Nekrologia roku 1 87 4 . Żegna­
jąc z dniem dzisiejszym upływający rok, przy­
wiedziemy jeszcze na pamięć czytelnikowi w y­
bitniejsze osobistości, które w ciągu tegoż ro­
ku pożegnały świat na zawsze. W s t y c z n i u  
: astrzelił się w Zurychu generał br. G a b l e n z ,  
jeden z najwaleczniejszych wodzów armii au- 
stryackiej, zmarł feldmarszałek namiestnik kró 
lestwa Pelskiego hr. Berg, austryaoki generał 
i pułkownik straży zamkowej cesarskiej H a r d t -  
H a r d t e n s t e i n ;  wreszcie nadeszła wiado­
mość o zgonie w Afryce sławnego podróżnika 
Dawida L i y i n g s t o n e .  W  l u t y m  słynny 
belgijski matematyk i statystyk A dolf Q u e t e -  
l e t ,  przyrodnik polski Konstanty P i e t r u s k i ,  
księżna M u r a t  zamężna Moucby i łow czy na­
dworny austryacki hr. W r b n a .  W  m a r c u  
hrabina D a n n e r  wdowa po królu duńskim 
Fryderyku VII., panna Aimee Desclee, sławna 
w rolach kochanek aktorka paryska, zbroj- 
inistrz i par austryaoki br. M e r t e n s  i Miliard 
F i l l e m o r e  były prezydent Stanów Zjedno­
czonych. W k w i e t n i u  uczony i minister fran­
cuski B e u l e ,  sławny Wilhelm K a u l b a c h  
i książę L u d w i k  O r l e a ń s k i  syn ks. Mont- 
pensier. W  m a j u  kardynał F a l c i n e l l i ,  były 
nuneyusz papieski przy dworze wiedeńskim, de­
putowany niemiecki M a l l i n c k r o d t  i znana 
zwolenniczka sztuk pani Muchanow w Warsza 
wie. W  c z e r w c u  zginą! w bitwie marszałek 
hiszpański C o n c h a  i zmarł w Paryżu sławny 
Juliusz J a n i n .  W  l i p c u  były papieski m ini­
ster broni hr. M e r o d e  i bankier wiedeński 
Anzelm R o t s z i l d .  W s i e r p n i u  księżna 
Aleksandryna Marya B o n a p a r t e ,  córka Lu- 
eyana, Kazimierz hr. L a n c k o r o ń s k i ,  czło­
nek austryackiej Izby panów, Ojciec T h e  i n e r  
archiwista Watykanu i hr R a c z y ń s k i  wła­
ściciel sławnej galeryi obrazów i ubiorów w 
Berlinie. We w r z e ś n i u  francuski mąż sta u 
Gr i uz o t .  W  p a ź d z i e r n i k u  członek wie 
deńskiej Rady państwa dr. M a y r k o f e r ,  ar­
tystka znakomita teatrów warszawskich B a k a -  
ł o w i c z o w a  i poeta czeski Witosław H a l e k ,  
W  l i s t o p a d z i e  członek panującego cesarskie­
go domu austryackiego arcyksiążę K a r o i  
F e r d y n a n d ,  hr. Andrzej Z a m o j s k i ,  czło­
nek Rady państwa Kajetan A g o p s o w i c z ,  dy­
rektor baletu warszawskiego C a l o r i  i drama­
turg wiedeński K a i s e r .  Wreszcie w g r u d n i u  
Parys F i  l i  p i ,  rzeźbiarz polski.

— Miasto W iedeń otrzymało darem 
od  rządu tureckiego słynną studnię Achmeda, 
tyle podziwianą na wystawie powszechnej wie- 
d< ńskiej.

— Ostatnie uczucia powieszonego.
Jeden z dzienników indyjskich szeroko się roz­
pisuje o „ przyjemnościach" połączonych ze 
śmiercią przez powieszenie. Zebrał w tym celu 
doświadczenia osób, które, jak  to mówią, już 
jedną nogą były w wieczności, lecz odcięta z o ­
stały i przywrócone do życia. Pewnej starej 
Indyanee, która ju ż już dochodziła na sznurze, 
zdawało się, źe znajduje się wśród zielonej, 
rozkosznej łąki, inny jakiś nadgangesowy mie 
szbaniec obwiesiwszy się skutkiem zniechęcenia 
do życia i odcięty opowiadał, że przechadzał 
się po prześlicznej okolicy; a wreszcie wino­
wajca powieszony, który urwał się i otrzymał 
przebaczenie kary śmierci, nie przyjął tej laski 
i prosił żeby go powieszono powtórnie, tak za­
smakował w’ przyjemnościach śmierci tego 
rodza ju !

toaru, na czcm niezawodnie zyska i ona sama , 
i publiczność. Żadnemu talentowi nic jest daną 
uniwersalność, a szczupłość zakresu ról nie uwła­
cza mu bynajmniej, jak nie ubliżało to genialnemu . 
Chopinowi, że nie tworzył wielkich oper, lub Ho- 
racyuszowi i Berangerowi, te nie pisali epopei. ! 
Z tem wśzystkicm sympatyczna powierzchowność ; 
i piękna mimika zjednały artystce życzliwe przy- j 
ję c ie ; wywołano ją wraz z towarzyszami kilka­
krotnie. Pan Zakrzewski w Fauście mniej nas 
zadowolił, jak zwykle. Partya ta w wielu miej­
scach dla niego za niska ; w innych ustępach ucie­
kanie się do falsetu przykre sprawiało wrażenie. 
P. Borkowski był niedostatecznym Mefistofelem, 
głos jego bowiem nie odpowiada już oryginalnej 
i charakterystycznej myśli kompozytora. P. Koh­
ler jak zawsze, śpiewał i grał dobrze, to też za 
cały efekt scony konania jemu należy się podzię­
kowanie. Głos jego chociaż już nie świeży, dźwię­
kiem, czystą intonacyą i piękną deklamacyą brak 
ten wynagradza sowicie. Chóry w pierwszym akcie 
fałszowały, inne sceny wypadły również pouiżej 
krytyki, zwłaszcza przecudny chór tenorów (star­
ców) prowadzony u u i s o n o .  Zatarła się tu 
całkiem wszelka oryginalność motywu w skutek 
zbyt silnego śpiewu. Raziła przy tem zła charakte- 
ryzaeya i nieporządna reżyszerya całego chóru 
w tym akcie. Panna Sehirer śpiewająca partyę 
Sybla oddawua, zaniedbuje zawsze modulowania 
swego silnego głosu ; ztąd to pochodzi tak ozęsto 
powtarzająca się nieczysta intonacja i rażąca krzy 
kliwość. Panna Wajcówna dobrze się wy wiązała 
z roli pani Schwertlein.

NOTATKI LITERACKO- ARTYSTYCZNE.

Jcdnom z ważnych zadań artysty ozy 
pisarza, jest umiejętne ocenienie sił włnsuych, 
Słusznie powiedział Mickiewicz, że każdy talent 
godny jest uszanowania, byle pozostawał we wła­
ściwych sobie granicach, byle „każdy był sobą 
i orzeł nie nastrajał się na słowika a słowik na 
orła “ Żałujemy bardzo, że tak ze wszech miar 
sympatyozna i utalentowana artystka, jak panna 

bk Kleozkowska, nie pamięta o tej wielkiej prawdzie, 
i*e wychodzi po za obręb swej specjalności, w któ­
rej tak celuje i zasłużone zbiera oklaski. O 
wdziękiem, elegancyą i lekkością w; 
tyi Rozyuy zachwyciła nas, o 
mai numerze Fausta okaz 
"ego zasobu głosu, któreg<

I Rodzn^j^ęw u panny K.
komicznych

P R Z E G L Ą D  H A N D L O W Y .
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Oryginalne sprawozd. G a z e ty  L w o w s k ie j . )

(I)okończenie.)

W handlu z b o ż o w y m  był przebieg spo- 
kojuy przy cenach przystępnych. W tym ty­
godniu mamy do zapisania dwio ważne oko­
liczności, wywierające wpływ stanowczy na 
tok handlu zbożowego. W pierwszych dniach 
tygodnia zeszłego były złe drogi powodem 
bardzo małych dowozów zboża. Ządauia 
frachtowników którzy musieli albo podwajać 
liczbę koni albo też transportować tylko po­
łowę zwykłych ładunków — wywarły wpływ 
szkodliwy na przebieg handlu zbożowego, 
bo spodziewane zyski przy sprzedaży z dru­
giej ręki pochłaniał przewóz drogą kołową. 
Wśród takich okoliczności dowożono zboże 
do stacyj kolejowych tylko z najbliższych 
okolic. Trudności w transporcie drogą koło-' 
wą panowały nie tylko w Galicyi, ale także 
i w Rossyi i to w nierównie większej mie­
rze, bo stan dróg krajowych w Rossyi jest 
jeszcze gorszy niż u nas, a nadto nie ma 
Rossya wcale gościńców szutrowanych. Do­
wozy zboża do Brodów i Podwołoozysk, tu­
dzież do Tarnopola, były przeto w tygodniu 
zeszłym bardzo nieznaczne i wynosiły dzien­
nie zaledwie 3 —  4000 centnarów. Zboże 
kupowano po części na cele konsumcyi i 
dla młynów w Galicyi a po części wywożo 
no je do Szlązka, Morawy, Czech i Sakso­
nii a nawet i do Berlina i Wrocławia. — 
Przy końcu tygodnia a mianowicie w chwili 
gdy spekulanci z uwagi na mrozy i lepszy 
stan dróg mogli liczyć na lepsze dowozy— 
nastał zwrot ku lepszemu; w Bessarabiiza 
kupiono 30.000 worków pszenicy dla Szwaj- 
earyi, na Wołyniu zakupiono 48u0 centna­
rów pszenicy dla Czech a 24.000 centnarów 
dla górnego Szlązka. Przybyli nowi kupcy 
z Monachium a po świętach oczekujemy 
przybycia kupców z górnego Szlązka, 
którzy listownie zapowiedzieli już swój 
przyjazd. A więc ziściło się t o , cośmy 
przepowiadali przed trzema tygodniami. 
Prócz powyższych okoliczności zapisać 
musimy fakt, że i w Galicyi wzmogła się 
ochota do kupna i sprzedaży i że po świę­
tach wejdzie handel zbożem na zupełnie 
nowe fory, albowiem tak w wschodniej jak 
i zachodniej Galicyi będą znaczniejsze do­
wozy zboża do stacyj kolejowych ; przede- 
wszystkiera spodziewają się znaczniejszych 
dowozów zboża w Jarosławiu, Rzeszowie i 
Tarnowie i lepszego odbytu do górnego 
Szlązka. —  Co się tyczy szczegółów w hau- 
dlu zbożowym, możemy donieść, że p s z e ­
n i c a  ni i lepszy pobyt i odbyt a właści­
ciele sj • iJli zapasy nawet po niższych 
cenach zakupowa! > slicyjacy konsu­
menci i„ 10 małe po: zakupiono na

j ę c z m i e ń  yło popytu ze 
granicy : odst-5 tylko niezna-
pj.. do gilu ;' browa ó.f. Na

1 . '  coie do yt a, głównie ze
[jjiego Szląz 

u ła  r i wyw ,ń
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obrębu kolei Karola-Ludwika wywieziono do 
Wiednia i Oświęcima ogółem 4 iż  sztuk wo­
łów a mianowicie , ze Lwowa 93, z Prze­
myśla 200, z Jarosławia 51, z Dębicy 40 z 
Tarnowa 22 sztuk. — Z Brodów wysłano 
27, z Tarnopola 3 sztuk k o n i ,  ze Lwowa 
jednego konia. Z t r z o d y  c h l e w n e j  wy 
słano z Brodów 251 , z Tarnopola 24a, z 
Podwołoczysk 870 a z Przemyśla 189 sztuk.

W handle w ę g l e m  k a m i e n n y m  
trwało bez przerwy złe usposobienie; odbyt 
zmniejszył się w czasach ostatnich wskutek 
niezwykłego ciepła w porze obecnej. Przez 
Kraków wprowadzono do Galicyi w osta­
tnich 8 dniach 8200 centnarów.

N a  t a r g a c h  z a m i e j s c o w y c h  
ceny były następujące: B o c h n i a :  pszenica 
190 U  8 zł. 50 ct. do 9 zł. 20 c t ., żyto 
180 3T 7 zł. 10 ct. do 7 zł. 25 ct., jęczmień 
158 B  6 zł. 20 ct. do 6 zł. 75 ct., owies 
112 B  4 zł. 40 ct. do 4 zł. 80 ct. Uspo­
sobienie stałe. Z łe drogi przyczyniły się do 
tego, że targi były mało zwiedzane w ty- 
goduiu ubiegłym. T a r n ó w :  pszenica 190 
B  8 zł. 50 ct. do 9 zł. 10 ct., żyto 180 fe
G zł. 80 ct. do. 7 zł. 25 ct. jęczmień 158 B
6 zł. —  ct. do 6 zł. 50 ct., owies 112 U 
4 zł. 40 ct. do 4 zł. 50 ct. Usposobienie 
ożywione. Popyt ze strony kupców górno- 
szlązkich wpłynął ożywczo na wywóz; od­
byt miejscowy był nieznaczny. D ę b i c a :  
pszenica 190 B  8 zł. 75 ct. do 9 zł. 20 ct.. 
żyto 180 Fi 6 zł. 50 ct. do 7 zł. — ct., ję
czmień 158 B  6 zł. — ct. do 6 zł. 50 ct.,
owies 112 f f  4 zł. 20 cnt. do 4 zł. 40 ct. 
Usposobienie spokojne. Z powodu świąt był 
odbyt mały. Na owies był popyt ze strony 
zagranicy. R z e s z ó w :  pszenica 190 B  8 zł. 
50 ct. do 9 zł. 20 ct., żyto 180 FU 6 zł. 25 
ct. do 6 zł. 50 ct., jęczmień 158 B  5 zł.
75 cnt. do 6 zł. 20 ct., owies 112 B  4 zł.
20 ct. do 4 zł. h0 ct. Usposobienie spo­
kojne. Wywóz owsa do stacyj niemieckich 
dróg żelaznych trwał bez przerwy. Mały po­
pyt na pszenicę i żyto na cele konsumcyi. 
J a r o s ł a w :  pszenica 190 B  8 zł. 50 ct.
do 9 zł. 10 c t ., żyto 180 B  5 zł. 90 ct. 
do 6 zł. 50 ct., jęczmień 158 ST 5 zł. 50 
ct. do 5 zł. 75 ct., owies 112 B  3 zł. 80 
ct. do 4 zł. 10 ct. Usposobienie ożywione. 
Pomimo złych dróg rozwinął się na początku 
zeszłego tygodnia, ożywiony wywóz zboża 
do Niemiec. Prócz tego wysłano znaczne 
pozycye rzepaku i nasion olejnych. P r z e  
m y ś l :  pszenica 190 B  8 zł. 25 ct. do 8 zł.
75 ct., żyto 180 B  6 zł. —  ct. do 6 zł. 25 ct.
jęczmień 158 B  5 zł. 25 ct. do 5 zł. 50 
c t ., owies 112 B  3 zł. 75 ct. do 4 zł. 20 
ct. Usposobienie spokojne. Tylko jęczmień 
miał odbyt do browarów. Owies zakupowauo 
do wywozu. Pszenica nie miała powodzenia. 
L w ó w :  pszenica 190 B  8 zł. — cent. do
8 zł. 25 ct., żyto 180 B  6 zł. 25 ct. do G
zł. 50 ct. jęczmień 158 B  5 zł. 25 cnt. 
do 5 zł. 50 ct. owies 112 B  4 zł. —  ct. do 
4 zł. 10 ct. Usposobienie spokojne i wy­
czekujące; odbyt był wcale niezuaczny. Po 
świętach spodziewają się lepszego odbytu 
na cele konsumcyi. T a r n o p o l :  pszenica
190 ft. 7 zł. 50 ct. do 7 zł. 75 ct. żyto
180 B  5 zł. 25 ct. do 6 zł. — ct. ję ­
czmień 158 B  4 zł. 75 ct. do 5 zł. — 
ct., owies 112 B  3 zł. 75 ct. do 4 zł. —  
ct. Usposobienie spokojne; ceny spadły z po­
wodu przesadnych ofert właścicieli zboża, o d ­
byt mały. B r o d y :  pszenica 190 B  7 zł. 50 ct 
do 7 zł. 80 ct., żyto 180 B  5 zł. 20 ct. 
do 5 zł. 90 ct. jęczmień 158 B  4 zł. 70 
ct., do 5 zł. —  ct., owies 112 B  3 zł. 70 
ct. do 3 zł. 90 ct Usposobienie wyczeku 
jące. Złe drogi przyczyniły się do tego, że 
przed świętami obracał się handel zbożem 
w ciasnych granicach Dowozy koleją Ki- 
jowsko-Brzeską były nieznaczne. Producenci 
rossyjscy okazywali znowu skłonność do sprze 
dąży zboża po umiarkowanych cenach, po 
mimo to nie było odbytu, bo był brak z le ­
ceń ze strony kupców zagranicznych. P o d- 
w o ł o c z y s k a :  pszenica 190 B  7 zł. 25 
ct. do 7 zł. 60 c t . , zyto 180 B  5 zł. -— 
ct. do 5 zł. 75 ct., jęczmień 158 B  4 zł. 
50 cnt. do 4 zł. 75 cnt., owies 112 B  3 
zł. 50 cnt. do 3 zł. 60 ct. Usposobienie 
spokojne. Przebieg w handlu zbożowym był 
spokojny z powodu małych dowozów koleją 
Odesską. Jest nadzieja, że stan ten pole­
pszy się, gdy nastaną mrozy. W K i j o w i e  
notują L. Langwill & Comp. pszenicę 190 
B  68 do 72 kopiej., żyta 180 B  50 do 56 
lcopiej., jęczmień 157 fnt. 55 do 68 kopiej., 

j owsa 112 fnt. 58 do 62 kopiej., hreczki 157 
: fnt. 5C do 64 kopiej., grochu 202 fnt. GO 
: do 75 kopiej., rzepak 168 B  88 do 95 ko 
I piej nasiona olejne 202 fnt. 100 do 110 
i koj Dowozy nieznaczne; pszenica po- 
* s: 'a, żyto zaniedbane, owies jak da-
1 w iii ilne mrozy.

OSTATNIA POCZTrt.

jest obecnie zakwesłyonowaną, ponieważ za­
rząd nie mógł się zgodzić z ministerstwem 

l skarbu co do udzielenia zaliczki (Przed 
. kilku dniami donosiliśmy za Internat. Gor- 
i respondens, że kupon styczniowy (od cyi 
i kolei Albrechta wypłacony będzie tylLo w 

wysokości 2 złr. 95 ct.)
Najj. Pan n ie  u d z  i e l  i ł  najwylczej 

sankcyi u s t a w i  e k a t a s t r a l n e j  uchwa­
lonej przez sejm czeski.

Ungar. Lloyd  pisze: W krotce odby-J 
wać się będą w Brodach i Nowosielicy na 
rady komisyi co do k w e s t y j  c ł o  wy c h i  
k o l e j o w y c h  między Rosyą a Austro Wę* 
grami.

Z P e s z t u  donoszą : Dr. Kepes, ucze­
stnik ostatniej wyprawy podbiegui-owej, 
mianowany naczelnym lekarzem Honwedów. 
Asboth, autor znanej broszury, usunięty sta­
le od urzędu i wstępuje jako główny współ­
pracownik do reiakcyi Magyar politica, 
organu Senuyeya.

Nie otrzymaliśmy na czas poczty ber­
lińskiej, nie jesteśmy przeto w stanie podać 
dziś noty ogłoszonej w Reichsanzeigeree, o 
której wspominamy pod rubryką „Niemcy". 
Nota ta mówi, że gdy z powodu ogłoszenia 
nieomylności stanowisko papieża znacznie 
się zm ieniło, wspólne działanie wszystkich 
rządów europejskich przy wyborze papieża 
byłoby bardzo pożądanem.

Z M a d r y t u  donoszą, że tylko pewna 
mała część grandów hiszpańskich podpisała 
wiadomy adres do księcia Asturyi.

P a p i e ż  wydał encyklikę z okazyi ro­
ku jubileuszowego 1875.

Telegramy G&zyty Lwowskiej.
P ź i r y ż ,  31. grudnia. W edług Pa- 

ris-Journal nie odbędzie się między Mac- 
Mahonem a prezydentem . Izby, Buffetem, 
wymiana mów politycznych przy reoepcyi 
noworocznej, ażeby to nie dało powodu do 
nieporozumień.

W i e d e l i ,  31. grudnia. Według 
telegramu N . f. Presse z Hamburga paro­
wiec Amazone utonął w drodze z Marsylii 
do wschodnich Indii z 600  o s o b a m i ,

T r y e s t ,  31. grudnia. Z powodu 
olbrzymich zasp śnieżnych i burz komuni- 
kacya na lądzie i morzu zupełnie Uidała.

W i e d e i i ,  31. grudnia. Gdy st „uko- 
biercy generalnego dyrektora koleji Karola 
Ludwika, H er z a, uiścili żądane przez rząd 
odszkodowanie, uchwalił sąd odstąpić od 
śledztwa, wniesionego przez prokuratora 
na zawezwanie ministra handlu. (Telegram 
ten doszedł nas z opuszczeniem wyrazów 
i w tak niejasnej stylizacyi, że nie może­
my ręczyć za dokładność podanej wiado­
mości; przyp. redaJccyi.)

Odpowiedz, redaktor: W ładysław  Koziński.

Gazetę Lwowską p ren u m erow ać m o ­
żna w Cesarstwie Rossyjskiem i w Kró­
lestwie Polskiem w k sięga rn i Gebe­
thnera i Wolffa w  Warszawie (K ra ­
k ow sk ie  P rzedm ieście  N r. 15). P rze d - 

! płata w y n o s i: w Warszawie roczn ie
' rs. 11. kop. 4 0 ;  na prowincyi rs. 13 
1 k o p  40.

OD EKSPEDYCYI.
D o dzisiejszego num eru dołącza  

się prospekt ua czasopismo „O P IE ­
KUN D O M O ff¥ “ .

W  teatrze kr. Skarbka.
Dziś we Czwartek dnia 31. Grudnia 1874.

: ’od artysty cznem kierownictwem 
B O  L E S Ł A W A  H D 1 S O  W S K I E  G O.

Czwarty gościnny występ 
Panny W A N D Y  de B O G D A N I  

śpiewaczki opery paryskiej, a obecnie wiedeńskie

Opera w 5 aktach pp. Barbier i Carre, przekła ! 
polski Matuszyńskiego. Muzyka Karoła Gounodh., 

v — 1 nr-frt r.sn S~-er.
O S n B Y :

Do P. Z*  — *
M- ^  "

w.

J rrat. orri * mdct



FrzyjccSisil «So JT-woŵ i.

Duła 30. Grudnia.

Hotel Źorża:
Pp. K. Babecki, z Byszowa. — Jan Kuk, z 

Anglii. — A. Mettlerkampf, z ros. Podola.

Hotel AnglelaM:
P. I. Teodorowicz, z Chomiankówki.

Hotel Krakow ski:
Pp. J. Kompert, z Kałusza. — W . Kórnicki, 

r Jarosławia. — H. Pniewski, z Wiktorowa.

Hotel E uropejsk i:
Pp. L. hr. Oldofredi, z Brzeżan. — G- Bio- 

niaszewski, z Hnatkowic. — J. Jaroszewski, z W ie­
dnia. — J. Kopystyński, z Zadwórza. — W. Koso­
wicz, z Gryczyna. — T. Kozakiewicz, z Wiednia.

© d  j e c h a l i  i.o  Ł w a w a .

dnia 30 Grudnia.
Pp. A . Borkowski, do Zaleszczyk. — M. Ga- 

rapich, do Krakowa. — W. Kamiński, ns Podole 
i ros. ~  J. Miączyński, do Palikrowy. —  W . Pol, do 

Brodów. — M. Zieleniewski, do Brodów.

Bp estrssśoHii.. sastsorologSoscH 3. 

z dnia 31. Gzudnia 1874.

Barometr 739.28mm. Psychrometr suchy— 4,50°C 
Psychrometr wilgotny — 4,75°C. Prężność pary 3.11 
mm. V7ilgoć 95°/g. Zachmurzenie 10. Wiatr 0.3. 
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich £4. godzin: — 
Temperatura powietrza — 3.6°Ił.

P o c ią g i Ssoicjowei 

Przychodzą:

na główny dworzec: z Krakowa: o 5. godz 
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g.

0 w. rano; z Czarnio w iec: o 10. godz.
13 min. w nocy, 4; godz. w nocy i 3. godz, 
5. mis. po południu — z Podwołoczysk i Bro­
dów: o 4. godz. 18 min. raco, 4. godz. 3
aun. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
za Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie­
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

ik icb o d z ą t

do Krakows o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz. 
5 nr —. wieczór i 11. godz. 28 min. w nocy; 

do Czerniowiec: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz 50 min. 
w południa, —  do Po iwołoczysk i Brodów:
12. godz. w  południe, 10. godz. w npcy i 6. 
godz. 27 min. rauo, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek,
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z P o d z a m c z a :
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów : o
11. g .  3 2  m . w  u o c y  i 1 2  g .  2 t i  n i wpoludn.

p ła c ą żą d a ją
26S.— 272._

• 239.50 240.50
. 104.— 104.50
. 109.60 109.90
. 114.75 115.25
. 135.— 135.50

— 22.50

l O O  * 1 .

. 98.— 98.50
S2.50 33.—

. 84.— 84.85

. 96.— 99.—

.  75.75 76.25
. 7 7.— 77.50

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem
Lwów, dnia 30. Grudnia 1874.

3 . A E ccye  z a  s z t w k ę .  
g a l. K ar. L u d w . po 200 z ł .  m .

j płacą ^żądają
\ p .
n 3K ole i

K o le i  lw ow .-e ze rn .- ja s . po 200 z ł.
B a n k u  hip. g a l. p o  200 z ł.

JB. L i s t y  za sfc . T a  1 9 ©  as i ,
T o w . kred , g a l. 5 -prcnt. w . a........................
T o w . k red y t, g a l. 4 -prc. w . a .......................
6-prcnt. l is ty  zastaw ne n ow e  ok resow e .
B anku  h ip oteczn . g a l .........................................
G al. za k ła d u  k red . w ło ś c ia ń s k ie g o .
O g ó ln e g o  ro ln ic z o -k re d . Z a k ł. d ia  G al. i 

B u k o w in y  6 -prc . los . w  15 la t. . 
a. Obligł za 10 9  **•

In d em n iza cy jn e  g a l ............................................
P o ż y cz k i k ra jo w e j z  r. 1873 p o  6 p r .w a .

L o » y ,
M iasta K ra k o w a  . . . .

„  S ta n is ła w ow a  . . . .
5. 53 o£Dety.

D u k at h o l e n d e r s k i ........................................
„  cesa rsk i 

N a p oleon d ;or
P ó ł im p ery a ł r o ssy jsk i .
R u b e l rossy jsk i srebrn y  .

„  „  p a p ie row y
P ru sk ie  b ile ty  k a sow e  . . . .
S rebro  . . . .  . .

K u r s  g i e ł d y  w ł  efl e ń z ł d e  j.
D n ia  28. G ru dn ia  1874.

3 .  5> i  ks g  P a ń s t w  p ła c ą  ż ą d a ją
J ed n o lity  d iu g  pań stw a  w  ban kn . . . . 69*85 "69.95

„ w  s reb rze  . . . 74.75 74.85

zt. i et z ł. Ct.
244 ~ 245 50
141 25 142 75
237 239 50

83 40 84 _
74 25 75 —
83 40 84 —
88140 89 —
98 — 99 50

83 75 90 50

83 70 84 40
88 — 89 —

16 50 18 _
15 — 16 50

5 t4 5 22
5 19 5 26
8 85 8 92
6 93 9 4
1 61 1 68
1 53 1154
1 63 3 64

106 50 107'50

L o s y  z r. 1830 ca łe  
„  „  1839 p ią ta  c ze ś ć
„  „  1854 p o  250 zł*. 4-pre. .
„  „  1860 p o  500 z ł .  5 -prc.
„  „  1380 po i 00 z ł .  5-prC.

P o ż y cz k a  z r. 1864 (z prem ią) po 100 zł. 
R en ty  C om o p o  42 lir . austr.

2 . O bli^ sacye in d ew n . 5°/(

C z e c h ................................................................
B u k o w in y ............................................
G a l i e y i .....................................................
N iższe j A u s t r y i ...........................................
S i e d m i o g r o d u ...........................................
W ę g i e r ............................................

8 .  A k c y e .

B a n k  A n g lo -a u str . p o  200 z ł .  w p ła ta  50 pro . 14?.75 143.— 
Inst. k red . d la  han dlu  po 160 z ł .  236.75 237,—
N iźszo -a u str . tow . osk om p t. po 500 z ł. . . 860.— 870 .—
GaL b an k u  h ip . p o  200 z ł .  w p ła ta  50 pro. . — .—  — .—
G a l, b an k u  h an d l. i  przem . k  200 z ł. w p ł. 40 prę . — .—  —
G aL z a k ł. k red . z iom sk . k 200 z ł .  . . . — .—  — .—
B a n k u  n a r o d o w e g o ..........................................  999.— 1001.—
K o l. naduuiest. k 200 z ł. w  srebr. . . . — .—  — . —
A u str . tow . ż e g lu g i par. po 500 z ł .  m . k . - 432.— 434.
K o l.  Ces. E lż b ie ty  po 200 z ł  m k. . . 193.75 194.25
K o l.  P re s z ó w -T a m . (w ę g . część) k 200 z ł. w  sreb  — .—  — .—
P ó ł .  a o le i  po 1000 z ł, w  a ..........................................1925.—  1935.
K o l K a r  L u d w . po 200 z ł. m . k . . . 245.25 245.75
L w o w .-c ze rn . k ol. po 200 z ł. w . a. w  srebr . 142,— 142.50
T o w . k c l .  ż e l  pań st. p o  200 z ł . m . k . . 30S.50 310.—
P o łu d . k o l p ań stw , po 200 z ł. w  a . . . 198.50 129 —
I. K o l.  w ę g .  g a l .  k 200 z ł .  w srebr, . . 126.25 lz6  50

4 .  L i s t y  s a s i .  l o s o w a n e ,

P ow sz . austr. s a k ł .  k red . z iem . 5-p 
G al. z a k ł. b &iem. w  K ra k . los . w 

» « n n r
ti « w n « w

G a l. T o w . k red . w . a. po 4 p rc .
v r  r  PO 5 prC.

G a l. ban k u  h ip o t . p o  6 prc.
G a l. z a k ł . k red . w ło ś ć , po 6 p roc  
B a n k . n aród , po 5 prc,
W ę g .  to w . z iem . po 5 i p ó ł  p rc .

„  * n po 6 p rc .

(za 100 zł.

re. w  srbr. . 95.75 96.25
18 ia t 6-prc. 93.— 93.50
36 „  6-prc. 88.75 89.—
37 „  5 i p ó ł 92.50 93.50

— .— 74.50
. 84 — 64.50

83.50 89.—
99.25 9 ?.75
94.45 94 65
86.50 86.75

5 ,  © b l l g .  z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .
K o l.  A lb rech ta  k  300 z ł .  5 -p rc . w .  a.
K o i,  n ad dn ietrzań sk a  k 300 z ł. 5 -p rc . w .  a . 
T o w . k o i .  ż e l .  P re szó w -T a rn ó w  (w ę g . część) 

a 300 z ł .  5 -prc. w  srbr.
K o l.  p ó ln . po 100 z ł .  m . k .......................................

„  n „ 1 0 0  z ł .  w . a .
K o l .  g a l .  K a r . L u d w . p o  300z ł .  5 pro . 

a Ti w łi H . em isy i
TT TT TT 71 hi TT

K o l.  lw o w .-c z e r n . ja s .  IV * em isy i k 300 z ł .
5 -prc . w  srebr.

W ę g . g a l .  k o l .  k 2oO z ł .  5 -prc. w  srbr.

© . L o s y .
In st. k re d . d la  h an d lu  po 100 z ł .  w . a .
C la re g o  po 40 z ł .  m . k .................................................
T o w . ż e g l .  par. na D u n a ju  po 100 z ł .  m . k .
K e łg le v ich a  p o  10 z ł .  m . k .......................................
L o s y  m iasta  K r a k o w a ..........................................
P o ż y cz k a  m iasta  B u d y  po 40 z ł .  w . a . .
P a łłieg o  po 4o z ł .  m . k ................................................
F u n d a cya  szp it. A rcy k s ię c ia  R u d o lfa  
S a lin a  p o  40 z ł .  m . k .

(za 100 z ł.)
73,—

25.50

95.50
91.75

103.—
100.50

77.75
77.—

74.-
2 6 . -

96.—
92.50 

104.— 
101.50
98.50

78.25
77.50

167.50 
26.25 
92.— 
13.— 
16.—
23.50 
24.— 
13.—
34.50

168.—
26.75

13.50 17.—
24.—
25.—
13.50
35.50

St. G en ois  po 40 z ł .  m . k ......................................... 27.50 28- —
P o ż . m iasta  S ta n is ła w ow a  po 20 z ł .  w . a. . 15.50 15.75
P o ź . T ry e s t . po loo  z ł. *m. k .  . . .  107,— — * —

r  „  „  50 z ł .  w . a .................................... 54.—  55! -
W a ld ste in a  p o  20 z ł .  m . k ......................................... 21.50 22.—
W in d isch griitza  po 20 z ł .  m . k .  . . . 19,— 20*.—

W e k s l e  (IV a  3  m i e s i ę c y )
A m sterdam  za  100 z ł .  h o l .  . . . .  92.30 94 45
A u g sb u rg  za 100 z ł .  w . p . n .................................... 9-2*50 92.65
B erlin  za  100 ta l ................................................................—  
F ra n k fu rt LOO z ł .  w .  p . n ...........................................  92.60 92.75
H a m b u rg  za  100 M . B ...................................................54.05 54.20
L on d yn  za 10 ft. s z t . ...............................................110.75 110.95
P a ry ż  za  100 fr .  . . . . . 44.20 44.25

K u r s  z f o t a .
D u k at cea . m o n . .....................................................5.2S 5.30

„  p e ł .  w a g i .....................................................5 25 5.26
K o r o n a ..........................................................................—.— ----------
2 0 - f r a n k ó w k a ................................................................ 8.90 8*91
R o ssy jsk i i m p e r y a ł ..................................................... — — . —
T a la r  z w i ą z k o w y ......................................................—
S r e b r o ..................................................................................... 105.80 106.—

Telegrafowany hura wiedeński.
D n ia  30. G ru da  187*.

J ed n o lity  d łu g  pań stw a w  ban kn otach  
„  „  „  w  srebrze

L o s y  z  1860 rok u  .
A k cy e  ban ku  w ied eń sk ieg o  

„  „  k red y tow eg o
L on d yn  10 fu n tów  sz terlin g ów  .
S rebro  ................................................................
N a p o leon d ’ o r ..........................................
D u k a t ..........................................

z ł.
69
75

111
999
236
110
105

85

m  . «  m  : m  :m b  m m  ' w «

(4589 1 — 3) E d y k t
L. 8352. C. k. Sąd powiatowy miej- 

sko-delegowany dla okolicy miasta Lwowa, 
wzywa wszystkich wierzycieli, którzy do spa­
dku po Teodorze Staszkiewiczu byłym w ła­
ścicielu młyna w Zaszkowie dnia 14-. Sty­
cznia 1867. bez pozostawienia ostatniej wo­
li rozporządzenia zmarłym, aby sio dnia 16. 
Stycznia 1875. o godzinie 10. przed połu­
dniem w tutejszym Sądzie jawili i Svve pre­
tensje do tej masy wykazali, albo aż do 
upływu tego dnia swe pisemne prośby do 
tutejszego Sądu wnieśli, gdyż w razie nie 
uczynienia tego żadnej dalszej pretensyi do 
masy spadkowej bszdziedzicznej Teodora 
Staszkiewicza nie będą mogli sobie rościć, 
jeżeliby takowa zgioszonemi wierzytelno­
ściami wyczerpaną została, wyjąwszy, gdyby 
zawarowane były prawem zastawu.

Lwów dnia 30. Października 1874. 
(4607 1— 3) K o n k u r s .

L. ‘28.579. Posady ekspedyentów^ po­
cztowych w Morszynie, Bednarowie i Majda­
nie- Pawełczu za kontraktem służbowym i 
kaucyą 200 zł.

Płaca roczna 150 zł., ryczałt kancela­
ryjny 40 zł.

Podania należy wnieść do c. k. Dyre- 
kcyi poczt we Lwowie w przeciągu dwóch 
tygodni.

Lwów dnia 25. Grudnia 1874.
(4603) O b w i e s z c z e n i e .

L. 104. Dla pierwszej kadencyi Sądów 
przysięgłych na rok 1875., których posiedze­
nia przy c. k. Sądzie krajowym we Lwowie 
rozpoczną s’ ę dnia 15 Lutego 1875. o go­
dzinie 9. przed południem, mianowało Pre 
zydyum c. k. wyższego Sądu krajowego prze­
wodniczącym Sądu przysięgłych radcę c. k. 
wyższego Sądu krajowego Karola Ulilego, a 
zastępcami przewodniczącego radców c. k. 
Sądu krajowego Ferdynanda Switalskiego, 
Józefa Jasińskiego, Jana Nikiscba i Leona 
Budzynowskiego.

Co się w myśl §. 301 p. k. do publi­
cznej podaje wiadomości.

Z Prezydyum o. k. Sądu krajowego 
karnego.

Lwów dnia 25. Grudnia 1874,
(4626 1— 3) © bw IessacH casśe,

L, 57.470. W w} konaniu rozporządze­
nia p. ministra spraw wewnętrznych z dnia 
27. Sierpnia 1873 (Dz.  u. p. z roku 1873. 
zeszyt 51, Nr. 140) o egzaminie z podku­
wania koni bez uczęszczania na kurs wła­
ściwy ustanowił JE. c. k. Namiestnik w myśl 
§. 3. powołanego rozporządzenia na rok 
szkolny 1874/5 komisję egzaminacyjną, skła-

wskiej wojsko- 
. weterynarza 
.ego głów rk-

Dalsze postanowienia względem zgło ­
szenia się do egzaminu, i potrzebnych załą­
czników do podań, tudzież części egzaminu, 
i wystawienia świadectw uzdolnienia kandy­
datów zawarte są w §§ 6, 7, 9, 10, II , 
12 i 13 powyższego rozporządzenia ministe- 
ryalnego.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości z dołączeniem, iż rozporządzeniem p. 
ministra handlu i spraw wewnętrznych z d.
21. Czerwca ? 874. (Dz. u p z roku 1874. 
część 35 Nr. 100) kucie koni zaliczono do 
rzędu rzemiosł koncesyonowanych.

Rozporządzenie niuiejsze nie odnosi się 
do zakładów kucia koni legalnie istniejących 
i w ruchu będących

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 2. Grudnia 1874.

(4627 1 — 3) O b w i e s z c z e n i e .
L 2178. Dnia 11. Stycznia >875. od­

będzie się w Ekonomacie c. k. krajowej Dy- 
rekcyi Skarbu, w zabudowaniu tak zwanem 
po Bernardynkach licytacya w celu sprze­
daży aktów wybrakowanych.

Sprzedaż odbędzie się za pomocą ofert 
pisemnych, która w wadyuno 150 zł. w. a. 
zaopatrzone, na dniu oznaczonym najdalej do 
ggdziuy 2 popołudniu oddane być mają. 
Ekonomat c. k. krajowej Dyrakcyi Skarbu.

Lwów dnia 24. Grudnia 1874.
(4592 1— 3) O g ło s z e n ie .

L. 3388. Ces. król. Sąd powiatowy w 
Nietnirowie daje do publicznej wiadomości, 
iż w celu wydobycia wygranej sumy przez 
Tyrnka Steciak 536 zł. 79 e t , kosztów spo­
ru 2 zł. 50 ct., egzekucyjnych 1 zł. 90 ct. 
odbędzie się w tusądowem zabudowaniu pu­
bliczna sprzedaż realności do dłużnika J ę ­
drzeja Steciak należącej po i 1. k. 182 w 
Niemirowie położonej na 605 zł. w. a osz ,- 
cowanej a to 14. Stycznia, 11. Lutego i 4. 
Marca 1875. każdą razą o godzinie 10. 
zrana z tein, iż powyższa realność napie w- 
szych dwóch terminach tylko wyżej albo za 
cenę, na trzecim terminie i niżej ceny sza­
cunkowej sprzedaną zostanie.

Cena wywołania 605 zł. i zakład (wa- 
dynmj 60 zł. w. a.

Reszta warunków licytacyjnych i akt 
opisania i oszacowania tejże realności można 
w tutejszym Sądzie przejrzeć.

Niernirów dnia 30. Listopada 1874.
(4583 3— 3) E d y k t .

L. 12809. C. k. Sąd obwodowy jako 
handlowy i wekslowy w Złoczowie zawiada­
mia niniejszym edyktem p. Zbigniewa Cień- 
skiego, że na prośbę Schulima Liebbng de 
prr.es. 14. Grudnia 1874. do 1. 12.809 tut. 
są 1. uchwałą z dnia 19. Grudnia 1874^ do 

09 przeciw niemu nakaz zapłaty s.imy 
w ej 400 zł. a. w z pn. wydany zo- 
,dy pozwany p. Zbigniew Cb-ńaki 

mieim-a j est ruewiai
Złoczowie!

ustanowił jemu kuratorem tutejszego pana 
adw. Dr. Mijakowskiego z dodaniem mu na 
zastępcę p. adw. Dr. Warteresiewieza.

Upomina się niniejszym edyktem po­
zwanego, aby się do ustanowionego kura­
tora zgłosił i jemu swe obowiązki obronne 
podał, łub innego obrońcę wybrał i o tern 
c. k Sądowi doniósł, i w ogóle wszystkich 
raożebuych do swojej obrony środków pra­
wnych użył, gdyż w przeciwnym razie wy­
nikłe złe skutki sobie samemu będzie mu­
siał przypisać.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów dnia 19. Grudnia 1874.

(4584 3— 3) JB d  y  k  t .
Nr. 12810. C. k. Sąd obwodowy jako 

handlowy w Złoczowie zawiadamia niniej- 
szem Zbigniewa Cieńskiego, z miejsca poby­
tu niewiadomego, że z przyczyny wniesionej 
przeciw niemu przez Szulima Lieblinga pro­
śby o wydanie nakazu zapłaty sumy 200 zł. 
w. a. z pn. kuratorem dla niego adw. Dr. 
Mijakowski ze zastępstwem przez adw. 
Dr. Warteresiewieza ustanowiony został, że 
przeto jego rzeczą będzie, albo temu kura 
torowi potrzebną informacyę udzielić, albo 
innego zastępcę sobie obrać i o tem Sądowi 
donieść.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Złoczow dnia 19. Grudnia 1874.

(4582 3— 3) © bw iesK C ssesa ie .
L. 1790/pr. C. k. Prezydent Sądu kra­

jowego wyższego we Lwowie w myśl §. 301 
spr. kr. mianować raczył przewodniczącym 
Trybunału przysięgłych przy c. k. Sądzie 
obwodowym w Samborze na I. kadencyę, 
która się na dniu 12. Lutego 1875. rozpo­
cznie, prezydenta c. k. Sądu obwodowego 
Józefa Dittricha, zastępcami zaś przewodni­
czącego radców Sądów krajowych Feliksa 
Madejewskit go, Gustawa Scbenka i Jana 
Czaczkowskiego.

Z c. k. Prezydyum Sądu obwodowego.
Sambor dnia 23. Gruduia 1874.

(4578 3— 3) E d y k t .
L 509. Wzywa się Władysława Ulu- 

itiewicza, prowizorycznego c. k. nadzorcę 
lasowego, który dnia 14. Kwietnia 1874. r. 
wydalił się samowolnie z siedziby służbowej, 
aby zgłosił się do c. k. Zarządu lasowego 
w Kutacb w przeciągu sześciu tygodui— li­
cząc od dnia pierwszego ogłoszenia niuiej- 
szego eclyktu w dzienmku rzędowym— i uspra­
wiedliwił nieobecność swoją dotychczasową, 
gdyż w przeciwiiym razie samowolne wyda­
lenie się Uważa nem będzie jako dobrowolne 
zrzeczenie się z posady służbowej 

Prezydyum c. k. galicyjskiej,7" 
lasów i domen.

Bolecbów dnia 20. Grudni 
(4585 3— 3) E d y k t .

L. 23923. C. k. Sąd pow; 
sko-delegowany cy 1 w r  Kr:

'i u

rozpisuje się dozwoloną uchwałą c. k. Sądu 
krajowego w Krakowie z dnia 25. Września 
1874. 1. 27.700 egzekucyjną sprzedaż przez 
publiczną licytacyę, gospodarstwa włościań­
skiego pod 1. 4 w Wyciążu położonego, cia­
ła tabularnego nie stanowiącego dłużnika 
Antoniego Stępaka własnego— protokołem z 
dnia 29. Stycznia 1873. uchwalą z dnia 15. 
Kwietnia 1873. 1. 8270 do Sądu prawomo­
cnie przyjętem na rzecz p. Salomona Dem- 
bitzera pto. 230 zł. z pn. egzekucyjnie za­
jętego, zaś protokołem z dnia 7. Sierpnia
1873. uchwałą z dnia 1. Września 1873. 1. 
20.548 prawomocnie do wiadomości Sądu 
przyjętym na rzecz podającego pto. 200 zł. 
z pn. egzekucyjnie nadzajętego, zaś proto­
kołem z dnia 21. Stycznia 1874 W sprawie 
Salomona Dembitzera przeciw Antoniemu 
Stępakowi pto. 230 zł. egzekucyjnie osza­
cowanego, które to egzekucyjne oszacowanie 
prawomocną uchwałą z duia 13 Sierpnia
1874. ł. 23.213 na rzecz Wojciecha Ropy 
celem pokrycia powyższej pretensyi rozcią- 
gniętem zostało.

Sprzedaż ta odbędzie się na trzech ter­
minach, a mianowicie 14. Stycznia, 4. Lu­
tego i 26. Lutego 1875. o godzinie 10. rauo 
pod następującemi warunkami:

Cenę wywołania stanowi wTykazana war­
tość szacunkowa tejże realności w ilości 
5590 zł. 77 ct. w. a

Każdy chęć kupna mający, złoży przed 
rozpoczęciem licytacyi do rąk komisyi licy ­
tacyjnej tytułem wadyum 100 0 sumy wywo­
ławczej t. j. kwotę 559 zł. w. a. w gotowiźnie 
lub w papierach publicznych pupilarne za­
bezpieczenie dających, wedle ich kursu w o- 
statnim numerze urzędowej Gazety Lw ow ­
skiej notowanego.

Wadyum przez nabywcę złożone, bę­
dzie zatrzymane zaś innym licytującym będą 
wadya zaraz po licytacyi wydane.

Na pierwszych dwóch terminach na­
stąpi sprzedaż vir mowie będącej realności, 
tylko za cenę wywołania lub wyżej takowej, 
zaś na trzecim terminie także i poniżej ce­
ny wywołania.

Nabywca obowiązany będzie w ciągu 
trzydziestu dni po prawomocności uchwały 
akt licytacyi zatwierdzającej złożyć do depo­
zytu sądowego całą cenę kupna po odtrąceniu 
z takowej wadyum, gdyby w gotowiźnie zło- 
żonem zostało, po czem mu dekret własno­
ści wydany, ciężary sprzedanej realności 
dotyczące na cenę kupna przeniesione i na-̂  
bywca za zgłoszeniem się na swój koszt, w 
£zyczne posiadanie kupionej realności wpro- 

pstanie.
bywca któremukolwiek z po- 

zadosyć nieuczynił, roz- 
go koszt i niebezpieczeń- 
cya z jeć 
alność owf



7
(45 i 7 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .

ju. 2514. C. k. Sąd powiatowy w 
Szczereu czyni wiadomo, że celem zaspoko­
jenia sumy 95 zł. 92 ct. w. a. z odsetkami 
po 120/0 od 5 Lutego 1871. aż do rzeczy­
wistej zapłaty bieżącemi tudzież dalszemi 
30q odsetkami od kwoty w należytym cza­
sie nieuiszczonej. nakoaiec' na zaspokojenie 
kosztów w kwocie 9 zł. 17 ct. w. a. już po­
przednio przysądzonych i niniejszego poda­
nia w kwocie umiarkowanej 6 zł. 61 ct. w. 
a. przyznanych Dyrekoyi c. k uprzyw. za­
kładu kredytowego włościańskiego rozpisuje 
się publiczna egzekucyjna sprzedaż realno­
ści pod 1. kons. 41 w Porsznie położonej 
Hryńka Stecków własnej ze wszystkiemi do 
tej realności należącemi w protokole zasta­
wnego opisu z dnia 2 . Grudnia 1868. opi- 
sanemi gruntami i innemi przynależytościa- 
mi pod następującemi warunkami:

1. Za cenę wywołania stanowi się suma 
800 zł. w. a.

2 Każdy chęć kupienia mający złoży 
przed licytacją do rąk komisyi licyta- 
cyjnej jako zakład 10%  sumy wywo­
łania t. j. kwotę 80 zł. w. a. w gotó­
wce, w obligacyach państwa, w listach 
zastawnych towarzystwa kredytowego 
albo też w listach zastawnych c. król. 
uprzyw. zakładu kredytowego włościań­
skiego, wraz z kuponami niezapadłemi 
a to według kursu w ostatniej Gazecie 
Lwowskiej ogłoszonego.

3. Celem uskutecznienia tej licytacji w 
Zabudowaniu sądowem wyznaczają się 
trzy termina licytacyjne, a to : 

dnia 21. Stycznia 1875., 
dnia 18. Lutego lS^ó. 
i dnia 18. Maroa 1875, 

każdą razą o godzinie 10. rano, na 
których to dwóch pierwszych terminach 
realność ta tylko za cenę wywołania, 
lub wyżej niej na trzecim zaś terminie 
także i niżej ceny wywołania jednakże 
nie niżej jak za 500 zł. sprzedaną zo­
stanie.

Resztę warunków licytacyjnych przej­
rzeć można w registraturze c. k. Sądu po­
wiatowego w Szczercu.

Z c. k. Sądu powiatowego 
Szczerzec, 6. Listopada 1874.

(4521 3— 3) O b w ie s z c * e ia ie .
L. 3841. C. k. Sąd powiatowy w Tu­

chowie podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, iż ^ celu zaspokojenia przy­
znanej Efroimowi Stiglicowi od Sebastyana 
Mazura i Augustyna z Zalasowy sumy 125 zł. 
w. a. z procentem po 5 %  miesięcznie od 
dnia 10. Stycznia 1873., kosztami spornemi
1 egzekucyjnemi 2 zł. 83 ct., 8 zł. 50 ct.,
2 zł. 46 ct., 8 zł. 80 ct. i obecnie w zmniej 
szonej ilości 6 zł. 32 ct. przyznanemu kosztami 
egzekucyjnem i, zostaną realności pod 1. k.
1 '3 , własnością Sebastyana Mazura, i pod 
1. k. 86 własnością Augustyna Pawłowicza, 
w Zalasowy położona, ciała tabularnego nie 
mająca w 3 terminach, a to dnia 26. Sty­
cznia 1875., dnia 23. Lutego 1875. i dnia 
23. Marca 1875. każdą razą o godzinie 10. 
rano na miejscu w Tuchowie, przy trzecim 
terminie i poniżej ceny szacunkowej najwię­
cej dającemu sprzedaną pod następującemi 
warunkami:

Za cenę wowoławczą kupna ustanawia 
się sądownie wypośrodkowana wartość tychże 
realności, a to realność pod 1. kons. 113 w 
kwocie 2465 zł. w a. a realność pod 1. k. 
86 wartości 1665 zł, w. a.

Chęć więc kupienia mający ma więc 
przed rozpoczęciem licytacji jako wadyum 
kwotę 420 zł. w. a. do rąk komisyi złożyć, 
H órą kwotę nabywcy zatrzymaną i na po­
czet kupna sprzedaży wrachowaną, innym zaś 
licytantom natychmiast zwróconą będzie.

Najwięcej dający winien jest w 30 
dniach po prawomocności uchwały, mocą 
której protokół licytacyjny do wiadomości 
Sądu przyjętym zostanie złożyć resztującą 
cenę kupna sprzedaży do depozytu sądowe­
go, po czem mu dekret dziedzictwa wyda­
nym, i takowy na żądanie i swój koszt w 
posiadanie tejże realności wprowadzonym 
będzie.

Akt opisania i oszacowania i inne wa­
runki w c. k. Sądzie łub przy licytacji roz­
ległość gruntów, wysokość podatków, w c. 
k. urzędzie podatkowym w Tarnowie mogą 
być przejrzane.

O tem się zawiadamia wszystkie stro­
ny interesowne, tych zaś którzyby od dnia 
16. Lutego 1874. jako dłużnicy tychże real­
ności przybyli, przez kuratora w Zalasowy.

Tuchów dnia 4. Października 1874. 
(4547 3 —3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 6093. C. k. Sąd powiatowy w Krze­
szowicach zawiadamia niniejszem z życia i 
miejsca pobytu niewiadomego Stanisława 
Zak, dawniej w Lgocie zamieszkałego, lub 
w razie śmie? ... jego z imienia i miejsca po­
bytu niewiadomych spadkobierców, że prze­
ciw niemu i Maryannie Zak, Jakób Barber 
i Estera Wachsmann w Chrzanowie pozew

Gazeta Lwowska Nr. 298 z dnia 31.

o uznanie prawa własności do realności pod 
L. D. 28 w Lgocie po dniem 18. Listopada 
1874 L. 6093 wytoczyli —  w skutek czego 
do ustnej rozprawy termin na dzień 23. Lu 
tego 1875 godzinę 10. rano wyznaczony 
został.

Upomina się zatem pozwanego, aby na 
terminie stanął, lub też pełnomocnika obrał, 
inaczej bowiem rozprawa z kuratorem w o- 
sobie c. k. Notaryusza Rudolpkiego w Krze­
szowicach dla niego ustanowionym, przepro­
wadzoną by była, a skutki z zaniedbania 
swego wynikłe sam sobie przypisze.

C. k. Sąd powiatowy
Krzeszowice dnia 18. Listopada 1874.

(4544 3-3) Bd yk t.
L. 4983. C. k. Sąd powiatowy w Kol- 

buszowy wiadomo czyni, iż w skutek odezwy 
c. k. Sądu obwodowego w Cieszynie z dnia 
27. Października 1874 L. 13247, celem za­
spokojenia należytości Józefa Czerwienia 
w ilości 300 złr. a. w. z pn. przymusowa 
publiczna sprzedaż realności pod Nr. 30/37 
w Kolbuszowy położonej, ciała tabularnego 
niestauowiącej, w połowie do masy po Józefie 
Gawęckim a w połowie do Katarzyny Ga­
węckiej należącej, w trzech terminach, t. j. 
dnia 26. Lutego, 26. Marca i 29 Kwietnia 
1875, każdą razą o godzinie lOtej z rana, 
w gmachu sądowym odbędzie się.

Cenę wywołania stanowić będzie wartość 
szacunkowa w ilości 1200 złr. a. w. wadyum 
wynosi 120 złr. a. w —  Realność ta w dwóch 
terminach tylko za lub wyżej ceny szacun­
kowej, na trzecim terminie zaś po niżej ta­
kowej sprzedaną będzie.

Resztę warunków licytacyjnych, tudzież 
akt oszacowania w tutejszym Sądzie przejrzeć 
można.

Z c. k. Sądu powiatowego
Kolbuszowa dnia 1. Grudnia 1874.

(4556 3— 3) E  d  y  l t  t .
L. 21.851. C. k. Sąd obwodowy Sam­

borski wskutek prośbyHerschaStachelberga, 
zezwala na wdrożenie postępowania amorty­
zacyjnego względem zgubionego wekslu z daty : 
Sambor 1. Czerwca 1873, na 100 złr a. w. 
opiewającego, przez Józefa i Domicelę Kuźuie- 
wiczów na rzecz Herscha Stachelberga akcep­
towanego, za dwa miesięcy od daty wysta­
wienia płatnego, i zarazem wzywa posiada­
cza tego wekslu, by takowy do dni 45 licząc 
od dnia, w którym edykt niniejszy w urzędo­
wym dzienniku Gazety Lwowskiej po raz 
pierwszy umieszczonym zostanie, tutejszemu 
sądowi przedłożył, ileże po upływie wyzna­
czonego terminu, weksel powyższy na żądanie 
Herscha Stachelberga jako nieważny uzna­
nym będzie.

Z c. k. Sądu obwodowego
Sambor dnia 1. Grudnia 1874.

(4557 3 - 3 )  E d y k t .
L. 21.852. C. k. Sąd obwodowy Sam­

borski w skutek prośby Herscha Stachelberga, 
zezwala na wdrożenie postępowania amorty­
zacyjnego względem zgubionego wekslu z daty : 
Sambor 1. Października 1874 na 200 złr. 
a. w. opiewającego, przez p. Józefa Stradiota 
na rzecz Herscha Stachelberga akceptowa­
nego, za jeden miesiąc od daty wystawienia 
płatnego, i zarazem wzywa posiadacza tego 
wekslu, by takowy do dni 45, licząc od dnia 
w którym edykt niniejszy w urzędowym 
dzienniku Gazety Lwowskiej po raz pierwszy 
umieszczonym zostanie, tutejszemu sądowi 
przedłożył, ileże po upływie wyznaczonego 
terminu, weksel powyższy na żądanie Herscha 
Stachelberga jako nieważny uznanym będzie.

Z c. k. Sądu obwodowego
Sambor dnia 1. Grudnia 1874.

(4565 3— 3) Obwieszczenie.
L. 5345. C. k. Sąd powiatowy w Krze­

szowicach podaje do powszechnej wiadomości, 
iż celem uzyskania wywalczonej przez Józefa 
Ferbera sumy 200 zlr. a. w. z pn. odbędzie 
się w kancelaryi tutejszego sądu dnia 27. 
Stycznia, 25. Lutego i 24. Marca 1875 r. 
zawsze o godzinie lOtej rano, publiczna przy­
musowa sprzedaż realności włościańskiej pod 
L. D. 7 rep 51 w Psarach położonej sądo­
wnie na 780 a. w. oszacowanej.

WĄdyum wynosi 78 złr. a. w. a opis 
realności i warunki licytacyjne w registratu­
rze sądowej są do przejrzenia.

O tem uwiadamia się chęć kupna mają­
cych z tem dołożeniem, że zajęta realność 
dopiero na trzecim terminie licyt. i niże 
ceny szacunkowej sprzedaną będzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Krzeszowice dnia 5. Października 1874.

(4551 3— 3) E d y k t .
L. 17.778. C. k. Sąd obwodowy w Prze­

myślu ogłasza niuiejszem, że na prośbę 
uprzyw. austr. banku narodowego we W ie­
dniu pod dniem 29. Listopada 1874 do 
L. 17.778 wniesioną, celem zaspokojenia 
jego wierzytelności w sumach 25.235 złr. 
8 ct. z pn. i 6.972 złr. 10 ct. z pn. —  od­
będzie się w tymże c. k. Sądzie na dniu
22. Lutego 1875 r. o godzinie lOtej przed 
południem, egzekucyjna sprzedaż publiczna 
dóbr Hruszów z przyległościami Kłonice i 
Szczepłoty w byłym obwodzie Przemyskim 
położonych, p. Władysława hr. Rozwadowskie-
Grudnia 1874.

go własnych pod temi samemi warunkami 
ułatwiającemi, które uchwałą tutejszo-sądową 
z dnia 22. Maja 1867 L. 5205 ustanowio- 
nemi i w dzienniku urzędowym Gazety 
Lwowskiej z 5. 7. i 8. Czerwca 1867 Nr. 
130, 132 i 133 już ogłoszonemi zostały.

O czem obie strony, tudzież wszystkich 
hypoteczaycb wierzycieli rzeczonych dóbr a 
to tych, których miejsce pobytu wiadome do 
rąk własnych, zaś niewiadomych z życia i 
miejsca pobytu pp. Władysława Skrzyńskiego 
i Władysława Ignacego Jacentego 3. im. 
Skrzyńskiego, Seweryna hr. Borkowskiego — 
dra. Ottona Loebensteina i Stefana Schmidta, 
lub w razie śmierci tychże, ich z imienia, 
życia i miejsca pobytu nieznanych spadko­
bierców, tudzież nieobjętą masę spadkową 
ś. p. Wandy z hr. Rozwadowskich Skrzyń 
skiej, —  nareszcie wszystkich tych, którymby 
niniejsza uchwała licytacyjna z jakiejbądź 
przyczyny wcześnie, lub wcale doręczoną 
być nie mogła, jako też tych, którzyby po 
dniu 5. Listopada 1874 na hypotekę wspo­
mnianych dóbr weszli, przez kuratora p. adw. 
dra. Regera i przez niniejszy edykt zawia­
damia się.

C. k. Sąd obwodowy 
Przemyśl dnia 9. Grudnia 1874.

(4587 2— 3) Obwieszczenie.
L. 8614. C. k. Sąd powiatowy w 

Nowymtargu czyni niniejszem wiadomem, że 
na dniu 22. Lutego 1844. zmarł Maciej Sko­
bel gospodarz gruntowy ze Staregobysirego 
bez pozostawienia ostatniej woli rozporzą­
dzenia, a gdy konkurujący do jego spadku 
syn Jacenty Skobel ani z miejsca pobytu 
ani też z życia nie jest wiadomym, przeto 
wzywa się go aby się w przeciągu jednego 
roku od dnia niżej wyrażonego licząc zgło­
sił w tutejszym Sądzie i oświadczenie 
swe do spadku ojca Macieja Skobla wniósł, 
w przeciwnem bowiem razie spadek ten zo­
stałby pertraktowanem z dziedzicami, któ­
rzy się zgłosili i z kuratorem Jakubem Sko­
bel dla niego ustanowionem.

Z c. k, Sądu powiatowego.
Nowy targ dnia 4. Grudnia 1874.

(2699 2— 3) E d y k t .
L. 15.331: C. k. miejsko - delegowany

Sąd powiatowy dla miasta Lwowa i jego 
przedmieść podaje do wiadomości, że Hen­
ryka L.evaque zmarła na dniu 18. Lutego
1874. we Lwowie bez pozostawienia osta­
tniej woli rozporządzenia.

Gdy spadkobiercy jej Sądowi znani nie 
są, wzywa się wszystkich, którzy z jakiego­
kolwiek tytułu prawnego do spadku tego 
pretensyi rośnie zamyślają, by wykazując 
prawo dziedziczenia w ciągu jednego roku 
od dnia poniżej umieszczonego licząc swe 
oświadczenie do spadku w Sądzie tutejszym 
tem pewniej wnieśli, ileże w razie przeci­
wnym spadek dla którego tymczasowo kura­
tora w osobie adw. Dr. Smolkę się ustana- 
nawia tylko z temi pertraktowanym i przy­
znanym będzie, którzy się do spadku oświa 
dczyli i tytuł dzierżenia wykazali, zaś część 
spadku nieobjęta, lub gdyby się nikt nie 
oświadczył, cały spadek jako bezdziedziczny 
na rzecz sk rbu państwa przypadnie.

Z c. k. Sądu powiatowego miejsko-deleg.
Sekcyi I.

Lwów dnia 25. Czerwca 1874.
(4600 2— 3) E d y k t .

L. 5933. C. k. Sąd powiatowy w O- 
bertynie podaje do wiadomości, że w dal­
szym ciągu egzekucji prawomocnego wyroku 
c. k Namiestnictwa we Lwowie z dnia 1. 
Kwietnia 1856 celem ściągnięcia należyto­
ści funduszu indemnizacyjnego jako to :

1. Kapitału wykupna w kwocie 14 zł. 
521/2 ct. w. a. należącej.

2 Renty bieżącej do końca Grudnia 1871. 
w kwocie 11 zł. i 6 ct. wal. austr. 
należącej.

3. Dalszej renty bieżącej od kapitału wy­
kupna ad 1 począwszy od 1. Stycznia 
1872. aż do końca kwartału, w którym 
opłata nastąpi, wraz z wszystkiemi 
przynależytościami przez c. k. urząd 
podatkowy w Horodence w myśl roz­
porządzenia z dnia 12. Listopada 1853. 
Nr. 238 Dz. u. p w dzień rzeczywi­
stej zapłaty obliczyć się mającemi.

4. Kosztów egzekucyi w kwocie 2 zł. w. 
a. i 6 zł. 97 ct. tudzież dalszych ko­
sztów egzekucyjnych w kwocie 2 zł. i 
9 zł. l i  ct. w. a. odbędzie w lokalno- 
ściach Sądu tutejszego przymusowa 
sprzedaż realności pod 1. 46 w Ober- 
tynie położonej ciała tabularnego nie- 
stanowiącej w wartości 30 zł. ocenio­
nej w trzech terminach mianowicie na 
dniu 21, Stycznia, 4. Luteg-, ' i 4. 
Marca 1875. r. zawsze o godzinie 11. 
przed południem przyczem zauważa 
się, że sprzedać się mająca realność w 
dwóch pierwszych terminach powyżej 
lub za w trzecim choćby poniżej ceny 
szacunkowej pod warunkami licytacyi 
w tutejsze registraturze do przejrzenia 
przycbowanemi najwięcej ofiarującemu 
zostanie na własność przyznaną.

O. k. Sąd powiatowy.
Obertyn dnia 19. Listopada 1874.

(4554 3 -  3) E d y k t .
L. 21.691. C. k. Sąd obwodowy w spra­

wach wekslowych w Samborze uwiadamia 
z miejsca pobytu niewiadomych Jakóba i 
Elżbietę Kuny, iż na żądanie Abrahama 
Hanel uchwałą z dnia 10. Listopada 1874 
L. 20.421 przeciw nim nakazy zapłacenia 
sumy wekslowej 70 złr. a. w. wydane zostały, 
a ustanawiając dla nich kuratora p. adw. 
dra. Budzynowskiegó, zastępcą zaś p. adw. 
dra. Kobua poleca się tymże, aby ustanowio­
nemu kuratorowi potrzebne środki obrony 
udzielili albo innego zastępcę sądowi wska­
zali, gdyż w razie przeciwnym skutki ztąd
wynikłe sobie sami przypisać będą musieli.

Z c. k. Sądu obwodowego
Sambor dnia 1. Grudnia 1874.

(4555 3— 3) E d y k t .
L. 21.850. 0. k. Sąd obwodowy Sam­

borski w suutek prośby Herscha Stachelberga, 
zezwala na wdrożenie postępowania amorty­
zacyjnego względem zgubionego wekslu z daty : 
Sambor 1. Lipca 1874, na 85 złr. a. w, o- 
piewającego, przez Karola Mayer i Alojzę 
Mayer na rzecz Herscha Stachelberga akcep­
towanego, dwa miesiący od daty wystawie­
nia płatnego, i wzywa posiadacza tego wekslu, 
by takowy do dni 45 licząc od dnia, w któ­
rym edykt niniejszy w urzędowym dzienniku 
Gazety Lwowskiej po raz pierwszy umieszczo­
nym zostanie, tutejszemu sądowi przedłożył, 
ileże po upływie wyznaczonego terminu, 
weksel powyższy na żądanie Herscha Stachel­
berga jako nieważny uzuanym będzie.

Z c. k. Sądu obwodowego
Sambor dnia 1. Grudnia 1874.

(4530 3— 3) E d y k t .
L. 15687. C. k. Sąd obwodowy w Tar­

nopolu zawiadamia pp. Zbigniewa i Celesty­
nę Cieńskich, że pod dniem 2. Grudnia 1874 
do liczby 15687 przeciw nim p. Schabsa 
Lówensohn wniósł prośbę o wydanie nakazu 
zapłaty na sumę wekslową, 1213 złr. w. a. 
i że z powodu niewiadomego miejsca poby­
tu ich dla nich na ich koszta i niebezpie­
czeństwo ustanowiono kuratora w osobie p. 
adwokata Dr. Sternklara z zastępstwem p. 
adw. Dr. Żywieckiego którym też wydany 
nakaz zapłaty doręczono.

Wzywa się przeto wspomnionych po­
zwanych by ustanowionego kuratora należy­
cie poinformowali, lub innego zastępcę mia­
nowali, gdyż inaczej wyniknąć mogące złe 
skutki sami sobie przypiszą.

Z c. k Sądu obwodowego.
Tarnopol dnia 2. Grudnia 1874.

(4531 3— 3) E d y k t .
L. 15688. C. k. Sąd obwodowy w 

Tarnopolu zawiadamia niniejszem p. Zbi­
gniewa Cieńskiego. że pod dniem 2. Grudnia 
1874 do liczby 156S8 przeciw niemu pan 
Mendel Jampoler wniósł prośbę o wydanie 
nakazu zapłaty na sumę wekslową 300 złr. 
w. a. i że z powodu niewiadomego miejsca 
pobytu jego dla niego na jego koszta i nie­
bezpieczeństwo ustanowiono kuratora w oso­
bie pana adwokata Dra Sternklara z zastę­
pstwem p. adw. Dra Żywieckiego którym też 
wydany nakaz zapłaty doręczono.

Wzywa się przeto wspomnionego pana 
Zbigniewa Cieńskiego by ustanowionego ku­
ratora należycie poinformował lub innego 
zastępcę miauował, gdyz inaczej wyniknąć 
mogące złe skutki sam sobie przypisze.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Tarnopol, dnia 2. Grudnia 1874.

(4532 3— 3) E d y k t .
L. 15689. C. k. Sąd obwodowy w 

Tarnopola zawiadamia niniejszem pana Zbi­
gniewa Cieńskiego, że pod dniem 2. Grudnia 
1874 do 1. 15689 przeciw niemu pan W olf 
Jampoler wniósł prośbę o wydanie nakazu 
zapłaty na sumę wekslową 500 zlr. w. a. i że 
z powodu niewiadomego miejsca pobytu jego 
dla niego na jego koszta i niebezpieczeństwo 
ustanowiono kuratora w osobie pana adwo­
kata Dra. Sternklara z zastępstwem pana 
adw. Dra. Żywickiego którym też wydany 
nakaz zapłaty doręczono.

Wzywa się przeto wspomnionego pana 
Zbigniewa Cieńskiego, by ustanowionego ku­
ratora należycie poinformował lub innego 
zastępcę mianował, gdyż inaczej wyniknąć 
mogące złe skutki sam sobie przypisze.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Tarnopol, 2. Grudnia 1874.

(4533 3 - 3 )  E  d y k t.
L. 22475. C. k. Sąd obwodowy w Tar­

nowie zawiadamia niewiadomych z miejsca 
wierzycieli hypotecznych dóbr Pleśna mia­
nowicie Michara Łapińskiego, Franciszka 
Ksaw. Łapińskiego, Grzegorza Ławrowskiego, 
Franciszka Ksaw. Dębickiego i Kiwę Schein- 
del, iż c. k. komisya dla wykupna gruntów 
pod kolej Tarnowsko- Leluchowską za wy­
właszczone kawałki gruntów tychże dóbr na 
dniu 7. Listopada 1874 złożyła do depozytu 
sądowego na rzecz masy Leopoldyny Eisen- 
bacb i wierzycieli hypotecznych kwotę 414 
złr. 37 ct. w. a. —  oraz że dla rzeczonych 
wierzycieli kurator w osobie adw. Dra. To­
karza z substytucją adw. Dr. Forysta usta­
nowiony został.

Tarnów, 10. Grudnia 1874.
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Rozpisanie  konkursu
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w celu obsadzenia 104 opróżnionych posad, rezerwowanych na mocy ustawy z dnia 19. kwietnia 1872. Ust. Państw, nr, 69ty 
dla wysłużonych podoficerów.
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!  SKARB WATAŻKI
Powieść z końca XVIII wieku

p i* z e z

W Ł A D Y S Ł A W A  Ł O Z I Ń S K I E G O .

W arszaw a — N a k ła d em  G ebethnera i  W o lffa  — Stron S 86 , S°

opuściła właśnie prasę i jest do nabycia 
w księgarni

Gubrynowicza i Schmidta
p r z t /  p S n e n  śtr. B i u c f a a .

Prawdziwy francuski szampan
i wina z<â :rst:rxxo:z:o.o:

V ueve C licqnot P on sard in  3  zł. 7 5  ct. Chat. M argans. IIaut B rio n  1 zł. 5 0  ct.
3 „  2 5  „  C h a te a u x  Ł a fit te  1 ,, 7 5  ,,
3  „  5 0  „  M o n to n  R o t h s c h i ld  3  ,, 5 0  ,,
3  „  5 0  ,. H o c h h e im c r ,  Rudesbeim. 1868. 1 „  7 5  „
2  „  7 5  „  B a n h e n th a le r  B e r g . 1865. 3  „  5 0  „
1 ,, 2 5  „  M alaga, M adeira  Port a Port 2 „  — „

n i 5L- W ied eń , Sliiekerstrasse 8 .
P rzesy łk a  od  4 fla sze k  począw szy. 5435 >0 ^

Eugoii C licąuot  
H eid sieck  «& Co. M on op ol 
M oet C rem ant rość  
Aubertin  & Co.
St. E stćp h e, St. Juli en

(4ubU Z — ó)

C. k. uprzyw. 
Karola

kolej galic. 
Ludwika.

OGŁOSZENIE.
§Od dnia 1. Stycznia 1875 aż do dalszego rozpo­

rządzenia wymierza się dodatek agia do naszych cywilnych i ^  
wojskowych taryf na .5010. Dotychczasowe wyjątki od dodatku agia Cr 
zostają niezmienione.

We Lwowie, w grudniu 1874.

Dyrekcja ruch a. $

KANTOR WYMIANY
u p r z y w .  g a l i c .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efektu i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

f f l y  Wsasystkle polecenia z prow incji w ykonują się bezzwłocznie  
po bursie dziennym . (4140 16—?.)
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ica Kościuszki
Sprowadza jak dotąd wszelkie maszyny i narzędzia rolnm! 

ma także takowe na składzie do wyboru.
Przytem poleca Latarnie gospodarskie, oświe­

tlane naftą, zabezpieczone od zgaszenia na wiatrze i od 
niebezpieczeństwa pożaru, w cenie 8 złr.

(4576 3—3)

t t
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Jako podarek na Boże narodzenie i Nowy rok

27
N o w o  o t w o r z o n y

Mode- und lanufakturwaaren-Etablissement
(um Hirschen" w W iedniu, Babenbergerstrasse 1,

E c k o  v o m  B u r g r Ł n g .
przewyższa wszystkie dotychczasowe przedsiębiorstwa tego rodzaju, zaopatrzywszy swe składy w najroz­
maitsze i najwyborniejsze artykuły, jako t o : najprzedniejsze materye na suknie wszelkiego gatunku na 
sezon zimowy, prawdziwe perkale kosmanożeńskie, białe i kolorowe gradle, obrusy, damastowe ręczniki 
i serwety, ł/4 i 5/4 szerokie płótna, chiffony i barchany wszelkiego gatunku, rumburską bieliznę na po­
ściel, muszliny koronkowe, i firanki cycowe, piki, patentowany aksamit, białe i kolorowe płócienne chu­
steczki, kobierce zwykłe i wiele innych podobnych przedmiotów.

Szkarpetki, pończochy, rękawiczki, jedwabne krawatki dla Panów i Dam, colliery, zarękawki, to­
wary strojowe, szale dla mężczyzn i haftowane garnitury, wstijżki jedwabne i aksumitowe wszelkiego gatunku, 

od łok cia  sztuki lub pary tylko centów.
Wyśmienity gatunek poszczególnionych artykułów, jak niemniej rzetelna usługa, zachęci niezawo­

dnie szanowną Publiczność do licznego i częstego odwiedzania tego składu.
Wzory posyła się na żądanie gratis i franko, a łaskawe zlecenia uskutecznia się jak najściślej. 

(4143 11— 12)

K '  b o luBez bolu
lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług 

najnowszej i najdoskonalszej metody 
gjm gS- g r n u t o w n i e ,  ~ ^ j|
bez przerwy zatrudnienia i pod naściślejszą 

dyskrecyą wszelkie

słabości tajemnicze
i s k ó r n e

lekarz pruł-, t. Medycyny, Chirurgii i Akuszer,

specjalista chorób tajemniczych
Jan Karpiel

mieszkający 
przy ulicy Sobieskiego Nr. 1 2 ,1. piętro 

(gdzie administracya „Gazety Narodowej"), 
ordynuje od 8 —  12 przed-, od I —  5 po południu.

Zaradza także impotenryi (osłabieniu 
siły męzkiej) poiueyi, upławoin kobiet, 
b lm la tzce  i n iep łod n ośc i.

Na honorowane listy udziela rady bez­
zwłocznie i służy lekarstwami.

| '  (4240 14— 15)«

^ t i t i b u m c f u u i g
}af)l 24.212. BegiiglitJ) ber

3al)rmiirkte in 6  runu unii Mtliriimt
im  3 «i>rc 1 S 7 5 .

33otn ©emeinberatlje ber Sanbe§ = ipau^tftabt SSrunn, trttrb ber 23egtnn unb bie 
Sauer ber 3o|rntar!te im Sa^re 1875 otjne ©eftattung befonberer Sluśpacftage Ijie* 
mit allgcmein befantit gemadjt:

Her 1. Sfajjrmfltht (©tabt) Beginnt am 3. SJłontage im gebruar, fonadj am 15. 
$ebruar unb enbet am 27. gebruar.

Dfr 2. Sajjnnarkt (SHtbriinn) beginnt am 1. SRontage im 2ljml, fonad) am 5. 
2Fprit unb enbet am 13. 2lpril.

Dur B. Italjnnrtrlit (©tabt) beginnt am 2. SJłontage im ®łai, fonach am 10. 
5ftai unb mb et am 22. 5D4ai.

Dfr 4. Snljnnarlit (2lUbrunn) rnirb in golge Ijoljen ©tatt^alterei * Settiilligung 
nom 9. *Decemf>er 1874 3 . 27 .056 bom 1. Sftontage im Sufi (5. Sitii) auf ŚDien* 
ftag ben 6. Suit oerlegt unb enbet am 14. Sit Ii.

Drr 5. Italjrnutrht (©tabt) beginnt am 1. ?5Jłontage im ©cptember, fonach ant 
6. ©eptember unb enbet am 18. ©eptember.

Drr 6. Jtaljniutrfct (Stltbrunn) rnirb in golge ber obenbejogenen tjoljen ©tatt» 
^aIterei'S3emiUigung bom 2. 2Rontage im October, auf SRontag ben 25. Dctober ber= 
legt, unb enbet am 2. Sfobember.

Der 7. Sajjrmnrkt (©tabt) beginnt am \. SRontage im ®ecember, fonad) am 6. 
©ccember unb enbet am 18. ©ecember.

Dom (Bcmctittieratlje ńriitin, i
4579  2 — 2) am 17. ©ecember 1874. i

(Ser SBice=53urgermcifter •
Herlth. 1

Do wierzycieli masy rozbiorowej
W olfgan ga U lu m enfelda!

Jako zawiadowca masy rozbioro­
wej Wolfganga Blumenfelda zawiada­
miam strony interesowane, iż z mocy 
uchwały sądu krajowego z dnia 12. 
grudnia 1874 do 1. 69094 podniosłem 
kwotę 29333 zł. 87V2 ct. celem roz­
dzielenia jej między wierzycieli.

Wypłaty uskuteczniać będę od 
dnia 30. grudnia 1874 począwszy co- 
dzień z wyjątkiem niedzieli i dni świą­
tecznych w biurze moim ulica Teatral­
na Nr. 7. od godziny 11. do 1. przed 
południem.

Przy wypłacie przestrzegać będę 
ściśle przepisu §. 160 spr. sąd, przeto 
muszą mnie być przedłożone oryginal­
ne „jura petendi“ w celu odpisania 
spłaty na takowych.

W e Lwowie duia 29 grudnia 1874. 
( 3 - 3  4634) D r. K a ro l Mały.

(4351 3-3) Konkurs.
L3493. Przy tutejszym Magi­

stracie jest do obsadzenia posada Re j 
wizora policyi z roczną płacą 500 zł.  ̂
w. a. ii

Do wniesienia podań opatrzonych j 
w dowody odpowiedniego uzdolnienia 
wyznacza się termin 6cio tygodniowy 
licząc od ostatniego ogłoszenia.

Z Magistratu kr. wol. i obw. miasta
Nowy Sącz dn. 28. września 1 8 7 4 .!

się o um ieszczeniea S r
w zawodzie kupieckim , gospodarskim  
luli w każdym  innym zawodzie, wskaże 
korzystne  p o s a d y  w kraju  lub 
zagranicę, istniejący od dawnych lat

Z ak ład  pośredniczący

„GERMANIA",
w W rocław iu (Prusy), 

IR eiascłiestrasse ZSTr. 5 2 .  
IZiT Pośrednictwo dla nadawców 

posad bezpłatne
^ ^ (4241 8 -1 5 )

_ __
c  (3Q16) _i gg&~ Świeżo otrzym ane * ^ 1
S Pasztety strassburgskie,
V K a w i o r  H s / T i n o g i ,  

H o m a r y  (raki morskie), 
S a r d y n k i  w 10 gatunkach, 
S a r d y n k i  r o s y j s k i e ,  
Ś l e d z i e  H o l e n d e r s k i e  

(marynowane i zwijane)
W *  r ó ż n e  S e r y

jak również największy wybór
O W O C Ó W

n i c e j s k i c h  k a n d y z o w a n y c h ,

poleca F. W. Królikowski.
/ W W W W W N A ^

(3803 27—?)

BALSAM

Od 70 lat bez żadnej reklamy znany i przez 
znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja­
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła­
bienie nerwów, kurcze, ból zębów, nuksye, 
szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, flakon p o  t  z ł. 5 0  ct.

> V * ^ V V V Y v y v v \ /V N /V \ ^ V V V 1

Podziękowanie.
Mając zamiar zupełnego przekształcenia g o ­

r z e ln i  w  T r y ń c z y , powierzyłam tę czynność

fabryce Braci Rohihaupt w Ustroniu,
którzy tak zaszczytnie z zadania się wywiązali, że 
uważam za mój obowiązek złożyć im za to publi­
czne podziękowanie. Gorzelnia przekształconą zo­
stała według najnowszego systemu, względnie z bar­
dzo małemi wydatkami, gdyż Bracia Kohlhaupt nie 
zważając wcale na własne zyski, przerobili aparat 
dokładnie, a obok przystępnych cen , z możliwą 
oszczędnością , tak jak gdyby dla siebie samych 
pracowali. Za tę sumienną, szybką i umiejętną 
czynność publicznie Braciom Kohlhaupt dziękuję, 
szczególnie zaś Wmu Janowi Kohlhaupt, który oso- 
bistem kierownictwem przy urządzaniu gorzelni, 
wiele się do tak bardzo dobrych rezultatów przy­
czynił. — Podobne Firmy nie tylko korzyść ale i 
zaszczyt krajowi przynoszą.

T r y ń c z a , dnia 20. grudnia 1874.
(4593 3) Domicela Kellermann,

i



I. piętro we własnym składzie towarów, wjazd od Franz-Josefs-Kai,
poleca swe olbrzym ie składy wszelkich wyrobów świata, hurtownie i częściowo

Mikroskopy kieszonkowe powię­
kszające 150 razy, tak, że pchla wygląda 
jak słoń — 05 centów.

IP ^S ran  Najnowsza machina piekielna
fS&jsĘg&Bj Z F i l a d e l f i i , pokazuje na ścianie

strachy i duchy, tudzież wszelkie nau- 
i  1 kowe rzeczy, wedle uatury, jako to : 

I ł J n h  okolice z bieguna północnego, zwie- 
rzgta, rośliny, sławnych ludzi i t. p. 

Machina taka, którą można sobie i Towarzystwu 
uprzyjemniać wieczór, kosztuje wedle przyrządów 
i wielkości zł. 1.20, 1.50, 2, 3, 4 , 5, 6, 7.

Słowik. Ładny przedmiot, żartobliwy. 
Mały ten śpiewak naśladuje każdego ptaka 
bez w yjątku , jeżeli go sig weźmie w 
rgkg i nim obraca , 60 ct.

(4435 5— 5)

szampańskie
gtówuj- sk ła d  F . A . G ratien  w E p crn ay ,

mała paczka zawierająca 12 flaszek z opłatą cła 
1 zlr. 40 ct. lub bez opłaty cła : 1 złr 20 ct. w. a ,

U  P Ł O C H ,
W IE D E Ń , B itek erstrasse  8.

(4636 2 — 3)
>g-

L. 1157. W skutek rozporządze­
nia Wysokiego Wydziału krajowego z 
dnia 18. Grudnia 1874. 1.25 123 roz­
pisuje się niniejszem konkurs na po­
sadę kontrola przy Zarządzie szpitalu 
Św. Łazarza w Krakowie z płacą ro­
czną 800 zł. na mieszkanie 200 zł. i 
dodatku drożyznianego 200 zł. w. a.

Posada ta udzieloną zostanie sta­
le dopiero po roku prowizorycznej 
zad owalnia j ącej służby.

Podania należy wnieść do Dyre- 
kcyi szpitali powszechnych w Krako­
wie najpóźniej do 25. Stycznia 1875. 
albo wprost, lub przez swoją władzę 
przełożoną, i w tych wykazać oprócz 
wieku, stanu, miejsca urodzenia, od­
bytą praktykę w odnośnych zawodach

oraz znajomość rządowego systemu 
administracji, kasowości i rachunko­
wej kontroli, jak niemniej biegłość 
języków : polskiego i niemieckiego,
wreszcie stopień pokrewieństwa w ja ­
kim zostaje z urzędnikami kraJ0wemi 
lub szpitalnemi.

Z Dyrekcyi spzitalów powszechnych.

Kraków dnia 26. Grudnia 1874.

drntrajwi J5. Winlur** we Lwowie,

V


